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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
złr. 2W Krakowie: na miesiąc Grudzień 

Z przesyłką pocztową w Pań­
stwie austryackiem na mie­
siąc G rudzień ............................ 2 c. 25

od Igo Grudnia do końca Marca „ 8 .
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Sytuacja widoczna i jasna, bo do jśj zro 

zumienia najwymowniejszym komentarzem jest 
szereg nazwisk członków gabinetu, na jedy nym 
punkcie pozostaje mglistą i zagadkową. N. Pan 
powołując ks. Auersperga do władzy, udzielił 
mu, że się tak wyrazimy, m andat im peratif  
co do kwestyi galicyjskiej. Ta instrukcya, ten 
warunek mieści się w ustępie cesarskiego li­
stu wzywającym do przedstawienia następcy 
p. Grocholskiego. Korona wyraźniej naznaczyć 
nie mogła swej woli co do przeprowadzenia 
ugody z Galicyą. Przyjęcie tego warunku za­
pewne stanowiło zasadniczą różnicę między 
bar. Kellerspergiem a ks. Auerspergiem.

Wykazaliśmy powody, dla których p. Grochol 
ski ustąpił i ustąpić musiał z gabinetu w tak 
przeciwnym idącego kierunku od swego po­
przednika. Trudniejszem byłoby zadaniem, 
przedstawienie możności wejścia innego Pola­
ka związanego z delegacyą polską, bo tylko 
taka nominacya miałaby odpowiednią donio­
słość i byłaby ścisłem wykonaniem woli ce- 
sarskiśj. Otóż nie przesądzając skutku układów 
ks. Auersperga z członkami delegacyi, bez 
względu na to, czy układy z hr. Wodzickim 
zostały zerwane lub wznowione, zastanowimy 
się nad pytaniem, czy jest możebność takiego 
kompromisu, któryby niezawisłe dla delegacy i 
i jćj członka powołanego do Rady Korony 
warował stanowisko, jakoteż zapewniał utrzy­
manie akcyi ugodnej z Galicyą i rękojmię jej
skutku. . . , .

Wiemy, że w kombinacyach tych wchodzi­
my na pole anomalij dotąd niepraktykowa 
nych, ale cóż w austryackim konstytucyona
lizmie nie jest anomalią?

Otóż następujące przedstawiają nam się nie­
odzowne, warunki podobnego kompromisu: 
przyznanie głosu ministrowi dla Galicyi w Ra­
dzie Korony, ale uwolnienie go od obowiąz­
ku podpisywania aktów ministerstwa nie- 
dotyczących Galicyi, a tem samem uwolnienie 
go od solidarności za cały kierunek rządu. 
Przeciwnie zaś solidarność gabinetu z mini­
strem Polakiem w sprawie galicyjskiej nieod­
zowny stanowiąca warunek przyjęcia teki, tyl­
ko przez inicyatywę gabinetu w sprawie gali- 
cyjskićj może byc zapewnioną, a zatem zobo­
wiązanie się ks. Auersperga, że przedłoży 
Radzie państwa dotyczące wnioski.

Stosunek taki w łonie gabinetu byłby, po 
wtarzamy i przyznajemy, anomalią, ale tylko 
on mógłby dać możność utrzymania owej nici 
ugodnej z Galicyą. Im bardziej centralistyczny 
skład gabinetu, tem większe rękojmie są nam 
potrzebne. Inaczej jednak pojmuje N .f r .  Pres­
se ugodę z Galicyą, dla której jest chwilowo 
względniejszą. Sądzi ona, że Polacy zechcą 
jeszcze raz się wystawić na walkę i zawody 
w parlamencie, stawiając od siebie żądania. 
Na cóżby wtenczas służył minister dla Gali- 
cyi? Organ lewicy centralistycznćj z półurzę 
dowego przemawiający trójnoga, jakby na prze­
jednanie tych Polaków, na których takie świe­
żo jeszcze miotał gromy, rozwija horoskopy 
wojenne, boalicyi Austryi, Prus i Anglii prze­
ciw Rosyi. Wszysko to możebne i piękne, ale 
z programatem gabinetu ks. Auersperga nic

nie ma wspólnego. Ugoda z Galicyą nie na 
podstawie widoków polityki zagranicznćj przyjść 
do skutku może, ale na szczerem uznaniu praw 
naszego kraju. Tego zaś podobno od obe­
cnego gabinetu spodziewać się trudno. Ks. 
Auersperg zdaje się, że wyminął tę trudność, 
przed którą cofnął się bar. Kellersperg. Warunek 
dodatkowy jego nominacyi powołania następcy 
p. Grocholskiego, okaże się niewykonalnym lub 
ułudnym, a odpowiedzialność łatwo można będzie 
zrzucić na delegacyę, zwłaszcza'jeśli z pomię­
dzy jej przeciwników zdołałby ks. Auersperg 
dobrać sobie powolniejszego kolegę, który się 
uic cofnie przed solidarnością zasad i kierun­
ku, a nawet przed rozwiązaniem sejmu gali­
cyjskiego. ■

W każdym razie mimo listów odręcznych 
N. Pana w urzędowćj gazecie zamieszczonych 
kryzys gabinetowa dotąd za zamkniętą nie 
może być uważaną, dopokąd ów warunek no­
minacyi następcy p. Grocholskiego nie będzie 
wykonanym. A ten warunek nie jest tylko 
formą, ale wymaga ustępstw zasadniczych, zo­
bowiązań na rzecz Galicyi stanowczych. Bez 
nich bowiem nominacya nie będzie miała zna­
czenia dla delegacyi, sejmu i kraju. Tryumf 
nie jest zupełnym, a ów kwiat, jaki centrali- 
stom przyniosła W iener Zeitung , głosząca 
chwałę nowego gabinetu wszystkiemu złemu ma­
jącego zaradzić, ma jednak cierń. Tym cierniem 
kwestya galicyjska, kwestya nominacyi Pola­
ka i układu z delegacyą. Wzgląd nietylko na 
Koronę ale i na całość Rady państwa cierń 
ten jeszcze zaostrza.
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SOJiSPOIBEIGYA CZAS
Z e  w s i  o d e  L w o w a  26 listopada.

(A . P.) Zebranie we Lwowie 23go b. m. auskul- 
tantów i praktykantów  sądowych w lokalu sądu 
krajowego, celem podania petycyi do m inisterstwa 
sprawiedliwości i do Rady państwa o powiększenie 
płacy, dowodzi potrzeby reformy w etacie płacy 
niższych urzędników. Tak m ała p łaca, na jakiej 
dziś ci biedacy poprzestawać muszą po tylu latach 
nauki i często o głodzie i chłodzie przepędzonych 
bezsennych nocach, jest krzyczącą niesprawitdli 
wością wobec drożyzny miast, jeśli się porówna pła 
cę czyli zarobek czeladzi rzem ieślniczej, k tóra u 
kińczywszy kilkuletnią praktykę w warsztacie i to 
pod dobremi mat< ryalnemi w arunkam i, zarabia 
prócz życia, pomieszkania niemal półtora złr. 
dziennie, co uczyni razem rocznie około 700 złr., 
pominąwszy, iż taki robotnik i z przyzwyczajenia 
i stosownie do swego fizycznego zatiudniem a znie­
sie grubsze, zatem tańsze pożywienie, a ubrame 
pewnie o połowę mniej go kosztuje, jako nie wy­
stawionego na wymagania stosunków, w których się 
obraca. Słuszna zatem , że i opinia publiczna za 
taką reform ą przemawia; należy bowiem do spraw 
publicznych staranie, ażeby młodej generacji urzę­
dników nie zabiedować już  w samym początku i 
nie zrobić z nich bezmyślnych automatów. Przyzna 
bowiem każdy, kto za młodu walczył z b iedą , że 
troska i walka o codzienny chleb na długo nie wy 
tarcza i w końcu prowadzi do zniechęcenia się dla 

zawodu umysłowego, do którego przystąpiono w 
pełnej nadziei lepszego bytu materyalnego i cr.ęci 
zaspokojenia umysłowego. Spodziewać się przeto 
u tleży , że petycyo tak krakowskich jak lwow­
skich auskultantów i praktykantów sądowych w k ra ­
ju gorące poparcie, a w W iedniu należyte uwzglę­
dnienie znajdą. N ie mówię pro domo sita ) bo nie 
byłem i nie jestem w służbie rządow ej, aui też 
mam syna aoi krewnego w praKtyce przy sądzie; 
powoduje mną li uczucie sprawiedliwości, ażeby 
słowo doizucić do głosu opinii publicznej.

W liście wczorajszym nie mogłem wyczerpnąć 
wszystkich uwag, jak ie  mi się nasunęły z powodu 
zamianowania nowego gabinetu. Nowa Presse w ta ­
kim tooie przemawia o gabinecie ks. Auersperga, 
jakby jćj redakeya objęła rządy w Austryi; dla te ­
go nam za złe nie weźmie, jeżeli ją odtąd będzie­
my uważali za główny organ nowego ministeryum.
Z tego wychodząc stanowiska, powinniśmy zwrócić 
uwagę na wczorajsze commumquS wspomnionego 
dziennika co do programu mimsteryalnego. Jest 
tam mowa o „nowelli, k tóra ma zniweczyć wszel­
ki zamiar secesyi parlam entarnćj." Jakiż to ma 
być pro jek t?  Nowa Presse zapewne wie, ale nam 
naturalnie tajemnicy zdradzić nie może. T: taj ła ­
mią sobie głowę nad zagadnieniem , jakie postawi­
ła  ta  gazeta. Co to za projekt, co to za pomysł 
szczęśliwy, który ma zniweczyć wszelkie zamiary 
str iku  parlam entarnego, który ma rozwiązać węzeł 
gordyjski sporów austryackich ? Jedni utrzym aj}, 
iż dotyczący projekt ustawy nakłada na deputowa­
nych kary pieniężne. Zam iast 10 złr. j.akie depu­
towani pobierają dziennie, musieliby płacić dzicn 
nie 10 złr. grzywny, gdyby nie przyszli do Rady 
państwa. To naturalnie żart, ale nie tak  gruby, 
jak zdanie innych, iż nie o pieniężnej, ale o karze 
cielesnćj jest tu  mowa. Dla czego nie? Voltaire 
mówił o absolutisms temperś p ar les chansons; cze- 
rauiby nie m iał być un parlamentarisme temperć 
par la bastonnade? Apelujemy do Nowej Pressy, 
aby nam przebaczyła te  żarty i natomiast wytłó- 
maczyła nam: jakiego to rodzaju będzie projekt 
rządowy tak zbawczy. Może to będzie tak i pro­
jekt, iż centraliści, jakeście to przeczuli, byliby za­
dowoleni z nieprzyjścia Polaków do Rady państwa. 
Zresztą towar nigdy nie je s t  tak  dobrym, jakby 
wnosić można z pochwał kupca.

O zamianowaniu następcy po p. Grocholskim 
przycichły pogłoski. H r. Ludwik Wodzicki odmó­
wił, czego mu powinszować m ożna, a odtąd ks. 
Auersperg z nikim się więcej nie układał, będąc 
pewnym, iż n ik t z deputowanych polskich wśród 
obecnych warunków nie przyjmie teki ministeryal 
nej. To, co pisze Tagblatt, jakoby hr. Goluchow 
ski był szkopułem, o który się rozbiły układy z 
p. Wodzickim, je s t zupełnie z p r a w d ą  n i e z g o ­
dne .  W kołach rządowych zapewniają, iż na teraz 
o zmianach w świecie urzędowym nie ma n owy.

Hr. Gołuchowski, nam iestnik galicyjski, dziś wie 
ozór przyjedzie do W iednia. Pp. Klaczko i W odzi­
cki ja tro  dopiero m ają wyjechać do Galicyi. Jak 
„wąż m orski" — mówiąc językiem dzienników wie­
deńskich —  po dziennikach krajowych krąży wia­
dom ość o w y b ran y m  p iz e z  d e leg a cy ę  p o lsk ą  k o m i­
tecie trzech posłów (hr. Wodzicbiego, Dra Czer- 
kawskirgo i Zyblikiewicza). Delegacya żadnego nie 
wybrała komitetu, a p. Czerkawski zaraz po skoń­
czonych naradach koła nazajutrz opuścił Wh d c ń  
Pp. Zybhkiewicz, Klaczko i Wodzicki zostali w 
Wiedniu z własnej woli.

P. B resttl ma objąć tekę m inistra skarbu w ga­
binecie hr. Auersperga.

Rada państw a ma się zebrać d. 27 lub 28 gru
dnia. .

Adwokaci tutejsi Dr Kopp i Dr Granitscb, tu 
dzież znany agitator wiernokonstytucyjny, również 
w W iedniu zam ieszkały Dr M erger, mają zamiar 
wystąpić z kandydaturą poselską w Czechach, i s ta ­
rać się o m andat przy wyborach bezpośrednich do 
Rady państw a. I  to będą reprezentanci królestw; 
czeskiego! Cały parlamentaryzm w pośmiewisko 
obracają.

*) Szan. korespondent jest obywatelem ziemskim.^

Wycie*ig z protokołów  
3 3 — 4 1  posiedzenia krajowej Rady szkolnej.
I. Rada mianuje nauczycieli dla szkół ludowych: 
Stanisław a W i n i a r s k i e g o  w Krogulcu, Bene­

dykta K w i s t k a  w T aurow ie , W ładysław a G r a  
b o w s k i e g o  w Oleszy, Adama M r z y g ł o c k i e  
g o  w Nikłowicacb, karola S k a l i ń s k i e g o  w Ry 
cerce górnej, Józefa J a w o r s k i e g o  w Woli mie­
leckiej, W acława M r o c z k o w s k i e g o  w Książni­
cach, Jana P a s ł a w s k i e g o  w Jaworowie, S tani­
sława B a ł b o s z y ń s k i e g o  w B rukentalu i Anto­
niego R o s o ł o w s k i e g o  w Krystynopolu.

II. Rada m ianuje  zastpców n a u c z y c ie l i :  
Eustachego L e w i c k i e g o  przy s z k o le  rea lnej

w Sniatynie, Jan a  K u c z k a  przy gimnazyum w N o­
wym Sączu, W ładysława F r ą c z a  przy gimnazyum 
w W adow icach, Mikołaja K o p r o w s k i e g o  przy

gimnazyum realnem w Brodach, Jana  G a ł c z y ń ­
s k i e g o  i Mikołaja S y  w a l a k  a przy gimnazyum 
w R zeszow ie, M ichała S z k l a r z a  przy gim na­
zyum ś. Jacka w Krakowie, Ju liana N a z a l s k i e -  
g o  przy realnem gimnazyum w B rodach , R o s z ­
k o w s k i e g o  przy szkole realnej w Jarosław iu, 
Dra A leksadra H i r s z b e r g a  przy drugiem gim na­
z jum  we Lwowie, Michała F r ą c z k i e w i c z a  przy 
gimnazyum w W adowicach, Stanisława L i b r e w -  
s k i e g o  przy gimnazyum Franciszka Józefa we 
Lwowie, Jana  W o ł o s z y n o w i c z a  przy gim na­
zyum realnem  w Drohobyczy, Edwarda B e r g e r a  
przy gimnazyum w Rzeszowie, Antoniego P o p i e -  
a, W ładysława S k r z y d e ł k ę  i Cyryla G r a b o ­

wi  c z a  w Nowym Sączu, Antoniego F i l i p o w ­
s k i e g o  przy szkole realnej we Lwowie.

III. Rada przenosi dyrektora głównej szkoły w 
Sanoku Stanisław a S k r o w a c z e w s k i e g o  w sta- 
y stan  spoczynku.

IV. Rada przenosi dyrektora gimnazyum Sam ­
borskiego Marcelego M a l i n o w s k i e g o  do S tan i­
sławowa, dyrektora zaś Stanisławowskiego gim na­
zyum Jana  K r u s z y ń s k i e g o  mianuje profeso­
rem gimnazyum F ranciska Józefa we L w ow ie; 
profesora Jana K e r  ek  j a r  t ę  mianuje prow, dyre­
ktorem  gimnazyum Sam borskiego, a  dla gim na­
zyum Stanisławowskiego m ianuje rzeczywistego 
nauczyciela Ju liana C e l e  w a r  a i zastępców nau­
czycieli Apoloniusza N y c z  a j a ,  Józefa G r i i n -  
j e r g a ,  Andrzeja M a k o w s k i e g o  i Jana  R ó ż y ­
c k i e g o .

V. Rada mianuje X. Zenona L u b o m ę s k i e g o  
ratechetą przy seminaryum męskiem we Lwowie, 

X.j W ładysław C y m b u 1 a przy głównej i niższej 
realnej szkole w Przem yślu, X. Andrzeja G r u s z ­
k ę  przy seminaryum w Nowym Sączu, X. W acła­
wa C h o l e w i ń s k i e g o  przy seminaryum męz- 
kiem w Krakowie, X. Józefa S o b i e r a j s k i e g o  
przy szkole głównej wzorowej w Krakowie.

VI. Rada zatwierdza stale w zawodzie nauczy 
cielskim : X. Piotra P i e t r z y c k i e g o  katechetę 
gimnazyum Bocheńskiego, W ojciecha B i e s i a d z -  
k i e g o  nauczyciela gimnazyum Franciszka Józefa 
we Lwowie, Grzegorza G r z y  bo  w s k i  eg  o nauczy­
ciela szkoły realnej we Lwowie, W ilhelma G a- 
j r y e l a  nauczyciela gimnazyum Tarnopolskiego, 
Franciszka N o w o t n e g o  nauczyciela gimnazyum 
Samborskiego i Franciszka F r a n k o w s k i e g o  
nauczyciela szkoły niższej realnej w S tanisław o- 
wie.

VII. Rada udziela pani Kazimierze Z d r o j k o w  
s k i  e j  upoważnienie do założenia i utrzymywania 
sześcioklasowej szkoły żeńskiej w Rzeszowie; ze 
zw ali na zaprow adzenie trzy-klasowej szkoły żeń 
sk ie j w D rohobyczy  i u d z ia le  p a n i E m ilii F a n g o r  
koncesyi na utworzenie zakładu naukowego żeń­
skiego w Stryju.

VIII. R ada zatw ierdza następujące wybory dele­
gatów do Rad szkolnych okręgowych: wybór p. A- 
dolfii T e t m a y e r a  do Rady okręgowej w Nowym 
Sączu, wybór Dra Józefa K o h n a  do Rady okrę­
gowej Lwowskiej (miejskiej), i wybór p. Ludwika 
II i e r  o s k i  e g o  do Rady okręgowej w Żółkwi.

IX. Rada zatw ierdza regulamin Rad szkolnych 
okręgowych Lwowskiej (zamiejskiej) Rzeszowskiej

Nowo-Sądeckiej.
X. Rada zaprowadza „Dieje Polski i Rusi®, jako 

przedmiot nadobowiązkowy w szKołach średnich.
XI. Rada przyjmuje w poczet ksiąg szkolnych: 

zoologię Nowickiego przetłom aczoną na język ru ­
ski przez W erchrackiego, i zaprowadza w szkołach 
ludowych z wykładowym językiem niemieckim książ­
ką p. Munka p. t.: „N auka języka polskiego dla 
szkół ludowych.'1

XII. Rada udziela następującym gminom sub 
wencyi z funduszn szkolnego na rok szkolny 1871/2:

Gminie Trzebinia 197 złr. 50 c.; Grójec 100 złr.; 
Teuczynek 100 złr.; Jaworzno 222 złr.; Chrzanów 
2292 złr. na utrzym anie szkoły głównej a 200 złr. 
na utrzym anie szkoły żeńskiej i gminie Nowy Sącz 
dodatkową subwencyę w kwocie 500 złr.

XIII. Rada udziela z funduszu gimnastycznego 
szkole głównej i niższej realnej w Tarnowie sub­
wencyę w kwocie 100 złr. na pielęgnowanie nauki 
gim astyki i wyznacza z tegoż funduszu na urzą­
dzenie gim nastyki w seminaryum nauczycielskiem 
w Nowym Sączu 200 złr.

XIV. Rada udziela nauczycielom szkoły izraeli- 
ckiej w Brodach pochwały za sumienne wypełnia­
nie obowiązków, i przyznaje im na bieżący rok 
szkolny dodatek do płacy z funduszu normalnego 
izraeliekiego.

XV. Rada zatwierdza ak t rozszerzający szkołę
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ludową w Obertynie na czteroklasową, wyraża gm i­
nie za jej ofiarność uznanie — a burmistrzowi ta ­
mecznemu p. Władysławowi B u r s i e  za dobrowolne 
datki na cele szkolne podziękowanie, tudzież u- 
chwala wypłacać przez trzy  la ta  z funduszu szkol­
nego dwom nauczycielom tejże szkoły po 50 złr. 
rocznie na mieszkanie.

XVI. Rada szkolna uchwala wprowadzić w ży­
cie w czasie przyszłych wakacyj szkolnych w semi- 
naryach nauczycielskich kursa w celu dalszego 
kształcenia nauczycieli szkół lodowych w myśl § 47 
ustawy z d. 14 mają 1869.

XVII. Ze względu na wątpliwość, jaką  nastręcza 
wyraz „wyznanie" w § 4 rozporządzenia minist. 
z Igo grudnia 1870, uchwala Rada wydać okólnik 
do Rad szkolnych okręgowych w wschodniej czę­
ści Galicyi, iż w gminach, których członkowie na­
leżą do dwóch parafij obu obrządków i szkoła u- 
czniów obu obrządków m ieści, mają wchodzić w 
skład Rady szkolnej miejscowej obaj dusz-paste- 
rze młodzieży szkolnej.

NPan mianował asp irau ta  konceptowego hr. Age- 
nera G o ł u c h o w s k i e g o  dyplomatycznym atta­
che.

Namiestnik m ianował sekretarza powiatowego 
Albina M a l i n o w s k i e g o  ofieyałem w dyrekcyi 
urzędów pomocniczych namiestnictwa.

Namiestnik mianował praktykanta konceptowego 
kraj. dyrekcyi skaibu Ryszarda C o s s ę  aktuaryu- 
szem dyrekcyi policyi we Lwowie.

Krajowa dyrekeya skarbu mianowała ofieyała 
kancelaryjnego le j kl. Józefa L o t o c k i e g o  art- 
junktem  dyrekcyi urzędów pomocniczych; efieya- 
łów 2ej kl. Józefa J a b ł o ń s k i e g o ,  Antoniego 
N i g g a  i P io tra H a s i e w l c z a  oficjałam i kance­
laryjnymi le j k l , przeniesionych zaś na tymczaso­
wy stan spoczynku asystentów W incentego R u p -  
p r e c b t a ,  Antoniego P i o t r o w s k i e g o  i Karola 
W a g n e r a  ofieyałami kancelaryjnemi 2ej k l., o- 
statniego tymczasowo.

We Lwowie otwartą została d. 24 bm. szkoła  
leśnictwa. Myśl założenia je j wyszła z Towarzy­
stwa gospodarskiego, a rząd udzielił zapomogi na 
jej utrzymywanie, Wydział zaś krajowy wyznaczył 
5 stypendyów po 200 złr. dla uczniów tej szkoły. 
Wielu obywateli przyrzekło wsparcie swoje. Szko­
ła ta  umieszczoną jest w Akademii technicznej, a 
profesorowie szkoły dublańskicj oraz gimnazyum 
ofiarowali się bezpłatnie wykładać przedmioty nauk 
programem objęte. Zapisało się już 50 słuchaczów, 
między którymi nauczyciele szkół ludowych. Wy­
kłady odbywają się wieczorami. Program  szkolny 
obejmuje botanikę i fizyologię roślin, zoologię z 
uwzględnieniem zwierząt domowych i leśnych, agro­
nomię, gospodarstwo leśne, miernictwo, m atem aty­
kę, klimatologię. Szkoła ta  ma prawo wydawania 
świadectw.

Od niejakiego czasu półurzędowa Nordd. allg. 
Ztg  wyszukuje związków to między katolikam i a 
Bocyalistami a nawet między pierwszymi z Iuter- 
nationalem; wreszcie zwróciła swoją baczną uwagę 
także na Polaków, a co osobliwsza, że przyznaje 
Dziennikowi Poznańskiemu th  irak te r katolickiego 
o rganu , co już najlepiej przekonywa o prawdzie 
tw ierdzeń urzędowego dziennika berlińskiego. Dla 
czytelników jego niemieckich uchodzi to za dobrą 
monetę. Gazeta Toruńska  wyświeca ten manewr w 
artyku le , z którego następujące wyjątki powta­
rzamy :

Organ ks. Bismarka, Nordd. allg. Ztg , peś ięca 
część pierwszej stronnicy swej denuncyacyom p rze­
ciw Polakom , wyjmowanym po więk zej c?ęści z 
innych dzienników. Nie potrzeba b jło  być wie­
szczem, aby przewidzieć, że tak  samo, jak się do 
kucza katolikom jako stojącym na przeszkodzie re- 
ligijnema zjednoczeniu N iim iec , dokuczać się bę­
dzie i Polakom pod panowaniem pruskiem, doku­
mentującym odrębm ść swą narodową i nie chcą­
cym porzneić swej narodowości pomimo zewnętrz­
nego „zjednoczenia" ziemi ich z Niemcami. A wła­
ściwie przewidzieć było m ożna, żc na nas P o la ­
kach, którzy w największej części są zarazem k a ­
tolikami, ostatecznie więcej jeszcze się skrupi, niż 
na katolikach niemieckich.

Uprzątnąwszy się nieco z „ultram outam i", przez 
których niemieckie pisma wszystkie, byle nie ka­
tolickie, rozumieją tych w ogóle katolików, którzy

Część literacko -a rty s ty e m

^  M i r *)

Przed pół rokiem przyjechałem  z btewskiege Po­
l e s i  na południe Francyi dla poratow ania zagro­
żonego cierpieniami kilku la t ostatnich zdrowia. 
Dzięki przyjaznem u klimatowi J trafnej knracyi 
przez biegłych lekarzy specjalistów , wyzdrowiałem 
o tyle, że przy Boskiej pomocy spodziewana się, 
iż nie b ę d ę  potrzebował wracać powtórnie do I ra n -  
cyi; a jeźli łaska naszych p a n ó w  mirowych, spra- 
wników, stanowych i t d , tu może do śmierci nie 
rozstanę się z rodzimem Polesiem.

*) Jakkolwiek pod wieloma wzglądami nie zgadzamy 
się z autorem artykułu, który tu podajemy, wszelako 
nie chcąc, abjr zapatrywania się jego, dzielone niewąt­
pliwie przez część rodaków naszych we Francyi, pomi 
jane były w ocenianiu stosunków francusko-polskich 
dajemy im przystęp do dziennika naszego, tem więcej, 
ie autor miał widocznie przedewszystkiem na oku do­
bro ojczyzuy i rodaków swoich. Musimy się jednak za
strzedz tak co do nas samych jak i korespondentów 
naszych z Francyi pod względem zarzutu uprzedzenia, 
jaki przypisuje autor większej części dziennikarstwa

Obecnie więc jestem  w powrocie do kraju, do 
naszych puszcz, które zniewoleni byliśmy przerze­
dzić lub naw et całkiem wytrzebić dla zapchania 
danaidowych moskiewskich zdzierstw i koutrybucyj, 
do naszych pól, na których w wielu miejscach śnieg 
przykrył niezdjęte jeszcze zboża, do naszych łąk  
i błót, które co rok to rzadziej się rozlegają ory­
ginalnym brzękiem kos i tęskuemi śpiewy grnbia- 
rzy. Smntuo bo ua naszem nkochanem Polesiu i 
ubogo, jak  nigdy przedtem 1 A mimo tego, tęskno 
mi za uiem i za tym naszym sm utkum , za naszem 
ubóstw em !.. I  gdyby lekarze nie nakazali mi po 
zostać na trzy do pięciu tygodni w P arjżu , dla u- 
zupełnienia kuracyi i stopniowego oswojenia się 
z surowym klim atem , do którego podążam, o d ja - 
wna już stanąłbym  nad brzegiem 1’rypeci.

Zatrzym awszy się w Paryżu, odszukałem nie 
bez wielkiej zresztą trudności — kilku z moich da­
wnych znajomych i przyjaciół pomiędzy ostatnią

polskiego co do Francyi i stronnictw tam istniejących; 
nie możemy jednak przyznać mu słuszności, gdy po 
wodując się jedynie korzyściami Polski i Polaków, z te­
go głównie punktu widzenia ocenia ludzi i rzeczy we 
Francyi. Rządy napoleńskie były nam przyjaźniejsze od 
republikanckich, ale to nie zmniejsza ciężkich win i 
nie zaciera błędów, jakich się dopuściły. Czy przyszłość 
im otwarta —  osądzi Francya a nie Polska albo Po­
lacy. {Red.)

emigracyą; przez tych zaś miałem przyjemność za­
wiązać nowe stosunki, tak, że obecnie spędzam 
dnie całe i wieczory w towarzystwie rodaków, i 
czytuję polskie dzienniki, z którem i od tak  dawna 
się nie spotykałem. Uprzejmości kochanych moich 
przyjaciół zawdzięczam również, że z bliska się 
obeznałem z życiem i byciem biednej naszej cmi- 
gracyi, i żc w miłem towarzystwie rodaków zwie­
dzam teraz nieprzeracbowane i nieocenione skarby 
kultury, sztuki, fabryk i rękodzieł, które Paryż w 
sobie nagromadził, tudzież okopcone ogniem pe- 
troleowym zgliszcza i ruiny, którem i na najwię­
kszą hańbę X IX wieku Komuna go urozm aiciła i
napiętnowała.

W tych oto codziennych z rodakam i wycieczkach 
i pogadankach, a oraz przy czytaniu dzienników 
krajowych, uderzyła mnie rażąca sprzeczność, ja ­
ka zachodzi pomiędzy opinią ogólnie wyznawaną 
przez em igracyę, a tą ,  którą korespondenci z 
Francyi do polskich dzienników, w rzeczy polity­
ki narodowej i ogólno-enropejskiej, publicznie wy­
rażają. Nad tą  anom alią, k tóra  mnie wieśniaka- 
hrcczkosieja, nie literata, a tem  mniej polityka, 
zniewala do njęcia za pióro i do wdania się w pu­
bliczną dyskusyę, jeśli pozwolicie, rozszerzę się 
nieco dłużej, upraszając z góry o łaskaw e pobła­
żanie dla wiejskiego stylu i ta k iijż  dyalektyki, 
które szczerością uczuć i najlepszemi chęciami mo 
je mi radbym módz wynagrodzić.

Otóż niemal wszystkie korespondeneye z F ra n ­
cyi, które znajduję w dziennikach polskich, nace­
chowane są wybitnym dachem republikanckim , mniej 
ub więcej rewolucyjnym, a częstokroć nawet de­

magogicznym ; we wszystkich zaś przebijają się 
w pewnym stopniu nam iętności, pasya i jakoby 
zem sta stronnicza przeciw upadłem u we Francyi 
cesarstwu, przeciw Napoleonowi I I I ,  familii Boua- 
partych i całemu stronnictwu tak zwanych „Bo- 
napartystów." Gdy przeciwnie, obcując wciąż z e- 
migrantami i rozmawiając z nimi o wszystkiem, 
co ma jakibądź związek z in teresem , nadziejami, 
potrzebami Polski i Polaków, przekonałem  się do 
wodnie: 1) że ogromna większość emigracyi naszej 
wyznaje zasady liberalno-zachow aw cze, bynajmniej 
zaś rewolucyjne ani też demagogiczne, komunisty­
czne, socyalistowskie nihilistyczue itd .; 2) że ani 
rzeczpospolita francuska gorących stronników i pro­
tektorów, ani upadłe cesarstwo i bonapartyści za­
wziętych nieprzyjaciół pomiędzy rodakam i naszymi 
oie znajdują, i 3) że wreszcie ani interesowna przy­
jaźń dla pierwszej, aui zapoznawanie i pomiotanie 
drugiemi —  jako niestosowne, niesprawiedliwe i 
niepolityczne — żadnej nie m ają racyi bytu i w rze 
czywistości nie egzystu ją... jeno we wzmiankowa 
nych powyżej korespondencyach dziennikarskich.

To ostatnie tw ierdzenie, k tóre na pozór może 
się wydać zbyt śmiałem i hazardow nem , wymaga 
pewnych poszczegóbwych objaśnień. Form ułując

takow e, stawiam przedewszystkiem następującego 
rodzaju zapytania:

Jak  i w czem mianowicie zapomódz albo utrw a­
lić mogłyby rzeczpospolitę francuską — popiera­
nie jej i propaganda ze strony Polaków? i z d ru ­
giej strony, w jaki sposób niechęć i nieprzyjażń 
polska zaszkodzićby mogły sprawie cesarstwa, na­
dziejom i działauiom bonapartystów ?— N astępnie, 
za co Polacy w cgóle, a w szczególności em igra- 
cya polska winna uznanie albo wdzięczność swo- 
ję dla rzeizpospolitych francuskich, i czego dla 
siebie czy dla ojczyzny swojej cd  rządów republi- 
Sanckich ma prawo się spodziew ać? W ostatku 
zaś, mając na uwadze wyraźue prawo francuskie, 
które wszystkich emigrantów politycznych zdało na 
łaskę i n iełaskę rządu, czy którykolwiek inny rząd 
uczynił więcej dobrego dla emigracyi polskiej, a 
więc dla Polaków, niż rząd cesarza Napoleona III?

Szczera, bezstronna, jedoem słowem prawdziwie 
p o l s k a  oopowiedź na powyższe zapy tan ia , musi 
rozstrzygnąć kwestyę na korzyść mojego tw ierdze­
n ia : iż aui rzeczpospolita francuska zawziętych 
stronników , aui cesarstwo i Napoleon III uzasa­
dnionej n iep rzy jaźn i w Polakach mieć nie mogą i 
uiepowinny.

Nie wdając się bowiem w szczegóły, które zadługo 
b y ło b y  wyliczać, dosyć jest nadmienić w krótkości: 
Nie tajne żadnemu z P o la k ó w , iż rzeczpospolita 
francuska odjęła em igracji polskiej w roku 1848
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nie stawają w opozycyi względem konstytncyi do 
gmatycznej z 18go Hpca 1870, poczynają teraz 
znowu dzienniki niemieckie szczuć na Polakow. 
Ale że pod8zczuwaniom tym trzeba było nadać ja­
kąś przyczynę choćby najwidoczniej pozorną, prze­
to wymyślono jakieś „przymierze pomiędzy Pola­
kami a ultramontami niemieckimi" czyli czarny 
mi komunistami.

Bardzo zgrabnie obmyślanem przejściem od za­
czepek przeciw katolicyzmowi do podszczuwań 
przeciw Polakom była owa denuncyacya zawarta 
w Breslauer Ztg przeciw X. Arcybiskupowi gnie­
źnieńskiemu i poznańskiemu hr. Ledóchowskiemu, 
z której to denuncyacyi, pomawiającej X. Prymasa 
o faworyzowanie polonizmu za pomocą intryg je ­
zuickich, zdaliśmy sprawę przed tygodniem.

Po takiem przejściu postąpiono krok dalej i — 
niktby zaiste nie uwierzył, gdyby nie czytał czar­
no na białem — ukuto przymierze  ̂pomiędzy kato­
lickim organem niemieckim, berlińską Germanią a 
Dziennikiem Poznańskim, i kazano wygłosić to je­
dnemu z organów południowo niemieckich B adi 
sche Landes Ztg, jak w ogóle we wszystkich kro 
nikach niezupełnie czystej natury wypychają się 
najprzód do podjęcia inicyatywy Niemcy południowe.

Dziennik Poznański traktował rzecz tę zale­
dwie jako curiosum; ale berlińska Germania uzna­
ła  za stósowne wystąpić z stonowczem takowego 
przymierza zaprzeczeniem. Każdy człowiek dobrej 
woli, choćby nawet chwilowo uwierzył był w roz- 
trąbioną bajkę, po takowem z strony obudwoch 
będących w mowie dzienników wystąpieniu, lubo 
wystąpienie to tak było rożnem, a może właśnie 
dla tego, — każdy więc, powtarzamy, człowiek 
dobrej woli byłby musihł przyznać, że owo przy­
mierze pomiędzy Dziennikiem Poznańskim a Ger­
manią jest tendencyjnym fałszem.

Ale Badische Landes Ztg, która zresztą jest tu 
tylko narzędziem w ręku innych, a może nawet 
niewinną ofiarą, ze względu na to , że bezwiednie 
szarpie dobrą dotychczas może własną sławę swą, 
i Nordd. Allg. Ztg zamiast uznać, że wspomniana 
powyżej bajka była konceptem bardzo niezgrabnym, 
zamiast uznać, że się z nim bardzo przegalopo­
wano, przez co zarobiono to tylko, że Niemcy 
poznańscy jako obeznani ze stosunkami, po cichu, 
ale serdecznie z konceptu berlińskich rodaków swych 
się wyśmiali, —  w dobrze zrozumianym interesie 
swym uporczywie utrzymują bajkę tę jako fakt 
prawdziwy. Nordd. AUg. Ztg zaś nazywa zaprze 
czenie Germanii wykrętem węża, a na przypie­
czętowanie prawdziwości przymierza pomiędzy D zien­
nikiem  a Germanią, i zarazem jako wstęp do dal 
szych wiadomości o ogólnym pomiędzy ultramon 
tonami a Polakami przymierzu, cytuje organ ks 
Bismarka dłuższy artykuł pisma, którego znów 
użyto jako narzędzie, wychodzącego gdzieś nad 
Renem pod tytułem : Niederrheinischer Kurier.

Ten Niederrheinischer Kurier powtarza naprzód 
prawie dosłownie znaną nam już denuncyacyę prze­
ciw ks. Arcybiskupowi Ledochowskiemu, tylko z 
pieprznemi nieco dodatkami, a w końcu tak pisze: 
„Wpływ ultramontanów rozsiadł się silnie również 
w prasie peryodycznej. Nabyli oni Dziennik Po­
znański i noszą się z zamiarem, od stycznia wy­
dawać inne wielkie pismo, które pomiędzy Pola­
kami rozszerzać ma to samo światło objawienia i 
oddawać te same przysługi chrześciańskiego miło­
sierdzia, jak  to czyni w Berlinie Germania. Nie­
mieccy i polscy Jezuici idą ręka w rękę w naj­
serdeczniejszej zgodzie i bratają się w sposób bar 
dzo szczery. Polska dla Jezuitów, którzy nowe 
pismo Polonią chcą ochrzcić, jest tylko środkiem 
do celu." To wszystko nie potrzebuje z naszej 
strony komentarza 1

pnjącej treści: „Stowarzyszenie niemieckie w Ce- 
lowiu wita z radością utworzenie wiernokonstytu- 
cyjnego ministerstwa Auersperga i zarazem wyra­
ża życzenie, aby ministerstwo to przez zawarcie u- 
gody osobnej z Galicyą zabezpieczy to nadal prawo 
konstytucyjne od wszelkich federalistycznych eks­
perymentów. Stowarzyszenie niemieckie w Celowcu 
sądzi, że osiągnąć się to da przez ugodę osobną 
z Galicyą tylko wtedy, jeżeli ; i )  za rozszerzenie 
kompetencyi sejmu galicyjskiego, deputowani gali­
cyjscy zobowiążą się we wszystkich sprawach, w 
których państwo zrzeknie się prawa ustawodawstwa 
na rzecz Galicyi, że głosować nie będą w Radzie pań­
stwa, która w tych wypadkach lędzie „ściślejszą" 
2) jeźli ta „ściślejsza" Rada państwa otrzyma wy­
łączną kompetencyę do uchwalania zmian konsty 
ticyi, któreby nie naruszyły prawnopolitycznego 
stanowiska Galicyi; w ten sposób z jednej strony 
zapewnionoby stały rozwój prawa konstytucyjnego 
z drugiej zaś uniemożnionoby chęć zniesienia kon- 
stytucyi na tak zwanej drodze wiernokonstytucyjnej; 
wreszcie po 3) jeźliby postanowiono, że zmiana 
ugody z Galicyą może nastąpić tylko za zezwole­
niem „ściślejszej" Rady państwa i sejmn galicyj­
skiego, Stowarzyszenie niemieckie w Celowcu, wy­
raża w koń:u nadzieję, że nowoutworzone minister­
stwo tylko pod temi warunkami zawrze ugodę 
z Galicyą."

— Wiedeńska Presse donosi o rozdwojeniu za- 
szłem w obozie stowarzyszenia religijnego „staro­
katolików ", któremu zagraża zupełne rozpadnie­
cie się. Różnorodne cele i dążności, jakie sprowa­
dziły w jedno ognisko wielu ludzi, musiały stanąć 
przeciw sobie, gdy przyszło do ułożenia statutów 
i określenia hierarchii kościelnej i administracyi. 
Projekt statutu wygotowany przez obu „teologi­
cznych doradców", nie podobał się „komitetowi 
akcyi", a to głównie z tego powodu, że obok „hie 
rcrch ii biskupów, kapłanów i dyakotów" świeckich 
członków kościoła poczytuje tylko za „tłum wier­
nych," następnie, że za mało przypuszcza ludzi 
świeckich do rady zawiadowczej kościoła, że wy­
boru biskupów nie przyznaje gminie. Nadto sta- 
rokatolicy wiedeńscy nie chcą uznawać „uarodo- 
wego kościoła niemieckiego", lecz pragoą, aby mo­
gli uważeć prymat rzymski, tylko za wakujący na 
tak długo, dopóki jeden z następców Piusa IX nie 
odwoła nauki o nieomylności.

G2SAB * Środy^29 Listopada 1871.

watnych zostające mnszą opłacać czynsz rządowi 
10% lub 50% 2 dochodu ogólnego i mogą być 
ustąpione osobie trzeciej, ale tylko w rodzaju dzier­
żawy. Inne ziemie uważane są za państwowe i nie 
mogą być ustępowane przez posiadaczy osobom 
trzecim. Ziemie obu rodzajów, jeśli nie są upra­
wiane czas jakiś, przechodzą na własność państwa.

Projekt przyznaje za własność państwa całą zie­
mię w kraju turkiestańskim, a z tych ziemie upra­
wiane za będące w posiadaniu osób lnb towa 
rzystw, ziemie nieuprawne za użytkowe całej lu­
dności. Wszystkie ziemie są obłożone czynszem. 

'Ziemie te są przyznane posiadaczom z prawem 
dziedzictwa lub bez niego, ale zagroda musi być 
oddana na prawie dziedzicznem. Jeżeli ziemia nie 
jest dziedziczną, nie może być ustąpioną, a w ża­
dnym razie nie dopuszcza się podziału dalszego 
ziemi, nawet przy dziedziczeniu. Jeśli kto przez 
rok nie korzysta z posiadania odbiera ją mu je 
go gospodarstwo, sprzedają zabudowania, jeśli ich 
nie zabierze z gruntu w przeciągu dwóch lat. Z 
ziemi pobierać się będzie 3%  2 dochodu ogólnego 
(brutto), a dcchćd będzie oznaczony co trzy lata. 
Czynsz opłaca się z góry rocznie. Spółki rolne 
muszą się składać przynajmniej z 10 osób, a pry­
watni mogą sami posiadać ziemię, ale nie mniej 
20 dziesięcin, przy nowem zaś nadaniu ziemi nie 
mniej 83 dziesięcin. Osoby pojedyncze również nie 
mają prawa dzielić swej własności, a ustępować mo­
gą tylko w całości i za opłatą rządowi dwuletnie­
go czynszu. Wszystkie ziemie oczynszowane mogą 
być każdej chwili przez rząd odebrane ich posia­
daczom.

Prawo własności przyznaje projekt wyjątkowo 
niektórym osobom prywatnym, kolonistom rosyjskim 
i miastom. Ziemie tych posiadaczy są wolne od 
wszelkich ciężarów, nie podlegają wywłaszczeniu 
i w żadnym razie nie mogą być skonfiskowane.

Koczownicy będą nadal płacić 3 ruble od wozu 
za prawo koczowania. Przypuszczają, że pomiary 
ziemi będą trwały lat 10 w Turkiestanie.

W ledeń 27 listopada. Nowo mianowani mini­
strowie objęli urzędowanie częścią zaraz po złoże­
niu przysięgi, częścią dopiero w niedzielę rano wśród 
zwykłych przywitań i przemówień. Biuro mini­
stra bez teki Dra U n g r  a podobno jeszcze nie jest 
zorganizowane. Minister spraw wewnętrznych bar. 
L a 8 8 e r  wydał okólnik do podwładnych sobie u- 
rzędników, w którym zawiadamia ich o objęciu 
urzędowania, przedstawienie się ich osobiste uważa 
p. Lasser za zbyteczne, ponieważ ich wszystkich 
zna. M o n ta g s  Revue pisze, że wejście Dra Br e -  
8 t ł a  do gabinetu jako ministra skarbu jest pe- 
wnem, lecz wstąpi on dopiero po przedłożeniu bu­
dżetu Radzie państwa, ponieważ nie mógłby bronić 
wniosku, którego sam nie wypracował i nie zbadał.

Wobec zmiany ministerstwa powstają pogłoski 
także o zmianie osobistości w namitstnictwach. 
Namiestnikiem Austryi Dolnej zostać map .  Wi e-  
d e n f e l d ,  szef sekcyjny, który teraz kierował 
ministerstwem rolnictwa; p. W e b e r  udać się ma 
na posadę namiestnika do Berna; na naczelnika 
krajowego w Salzburgu jest podobno przeznaczony 
radca dworu L o h r .  Utrzymują także, iż usunięcie 
się hr. T a a f f e  z posady namiestnika Tyrolu jest 
rzeczą dokonaną, hr. L o d r o n  ma być jego na­
stępcą. Namiestnicy Bukowiny, Galicyi i Austryi 
Górnej powołani zos'ali do Wiednia prawdopodo­
bnie w celu otrzymaaia iustrukcyj nowych od no­
wego ministerstwa.

— W Celowcu zgromadzili się Niemcy tamtej- 
si, aby radzić nad losami Galicyi; owocem tych 
narad było przyjęcie wniosku Dra Strobala nastę-

E o ** j  u.
Przy rozbieraniu pytań odnoszących się do re- 

organizacyi armii, przyszła kolej na sposób po­
woływania pod broń pospolitego ruszenia (opołcze 
nia), które włączono do armii jeszcze w latach 
1812 i 1855. Przy tem jednak, jak piszą Moskow. 
Wiedomosti, miano zrobić wyjątek dla polskich za­
branych krajów, których ludność wzbudza niedo 
wierzanie, i dla tego nie ma być zaopatrzoną w 
broń. W yjątek taki niepodobał się Katkowowi, 
domaga się zatem równouprawnienia, dowodząc, że 
„fałszywe obawy prowadzą do fałszywych środków, 
a te ostatnie wyradzają rzeczywiste nitbezpieczeń 
d,wo.“ Czy te uwagi trafią do przekonania rządu? 
Dość wiedzieć, że się obawia, aby ta oddana ca­
rowi i od wieków rosyjska ludność, nie zwróciła 
się przeciw swoim mniemanym dobroczyńcom, sko­
ro jej dadzą broń w ręce.

 Po zajętin Turkiestanu przez Rosyę okazałs
się potrzeba uregulowania stosunków prawnych mia­
nowicie stosunków wynikających z posiadania zie­
mi. Moskowskija Wiedomosti pedają ttraz zarys 
projektu rządowego opracowanego w tym celu w 
Taszkencie. Projekt ma się składać z kilkuset para­
grafów. ZaBadnicza myśl jego polega na wzmocnie­
niu praw miescowej administracyi, na usunięciu 
prawa wyborczego, i nakoniec na oznaczeniu ści- 
słem obowiązków ziemskiego posiadania tak kra­
jowców jak kolonistów rosyjskich.

Projekt zupełnie rozdziela gminę administracyi- 
no-policyjną od gminy ziemskiej, a to równie ze 
względów politycznych, jak i z powodów właściwo­
ści uprawy roli. W Turkiestanie posiadanie ziemi 
nie ma związku wioskcwrgo, gdyż ziemia do uro­
dzajności potrzebuje zraszania, które przeważnie 
dokonywały spółki rolne. Osoby wchodzące w skład 
spółek nie zawsze są osiedlane w jedcem miejscu; 
przeciwnie, zdarza się często, iż ta sama osoba 
jest członkiem kilku towarzystw, w jednem posia­
da zagrodę, w drugiem pastwisko, w innem ma 
tylko prawo do pewnej części dochodu. U koczu­
jących stosunki posiadania jeszcze bardziej zmąco­
ne. Często nie tylko pojedyncze osoby, ale cały 
oddział koczowników zimuje na pastwiskach nale­
żących do innego rodu, który tam przybywa jedy­
nie na wiosnę i w jesieni dla zasiania i zebrania 
zboża. W takim stanie rzeczy zjednoczenie gminy 
administracyjnej z ziemską jest niepodobne do u- 
czynienia; ale projekt uważa ten rozdział za je­
szcze bardziej konieczny ze względów politycznych, 
gdyż przy takim podziale nie będzie przytyłku dla 
wyrażania się opinii Kirgizkiej.

Dotychczasowe stosunki ziemskie w Turkiestanie 
opierają się na prawie muzułtnańskiem, które nie 
zna własności, a przyznaje tylko posiadanie i to 
do czasu, pókijziem ia jest „ożywiona", jak mówi 
Koi an, czyli dopóki jest obrabiana. Przytem we­
dług zasady Koranu ziemie narodu zdobytego na­
leżą do zdobywcy. Ziemie w posiadaniu osób pry-

Ironika miejscowi i lagranicxaa.
Kraków 28 listopada. Profesor Dr B o j a r s k i  

rozbierał wczoraj na katedrze ostatni proces Tobolskie­
go i wyrok w nim wydany.

  Donoszą nam co następuje:
U stóp T atr w dalekiej wiosce od ogniska świata 

stanęła w naszych czasach wspaniała świątynia, o czem 
wieść się tylko rozeszła i to nawet poplątana z nie­
właściwemu wiadomościami. Chcemy mówić o Chocho- 
łowie rozgłośnym z ruchu w r. 1846, zupełnie przeci­
wnym buntom okolicznego chłopstwa. Chochołowianie 
stanęli wtedy po stronie inteligencyi, i dla tego ucier­
pieli dużo prześladowania od ówczesnej władzy. W Cho- 
chołowie stary kościółek drewniany maleńki, już od 
wielu la t chyli się do upadku, o nowym domu Bożym 
marzyli parafianie, ale do czynu nie przystąpili; dopiero 
X. Wojciech Blaszyński pleban Sidziński, rodem z Cho­
chołowa, całe swe życie zbierając oszczędzony grosz, 
ofiarował go na zbudowanie nowego kościoła. Kollator do 
budowy przyczynił się drzewem, parafianie pomocą w 
robocie, a cały nakład przypadł na fundatora. Ksiądz 
W. Blaszyński, wzór cnót, zasłynął szeroko z swojej gor­
liwości w nauczaniu ludu, z swego poświęcenia się, tak 
że to zyskane zaufanie dodało mu otuchy do wprowadze­

n ia  w czyn raz powziętej myśli pomimo różnych prze­
szkód stawianych ztamtąd, skąd się ich mógł najmniej 
spodziewać. Eoku 1853 położono kamień węgielny do 
nowej świątyni według planu budowniczego z Krakowa 
p. Feliksa Księżarskiego: a dziś do zupełnego jej ukoń­
czenia brak tylko jeszcze okien i posadzki.

Kościół zbudowany w formie krzyża, o trzech na­
wach z wieżą wysoką 144 stóp (połowa Maryackiej 
wieży w K rakow ie); facyata cała frontowa, wieża, 
skarpy i filary wewnątrz są z ciosu, reszta murów z in­
nego kamienia; dach pokryty miedzią. W roku 1866 
d. 11 sierpnia X. fundator doglądając budowy kościo 
ła, wskutek spadającej z rusztowania belki padł nieży­
wy w 60 roku życia swego, co na jakiś czas przer 
wało robotę, dopóki jej nie objął pełnomocnictwem u- 
mocowany przez rodzinę zmarłego X. W. Blaszyńskiego 
były jego wikary X. Tomasz Kossek. Prowadzi on 
z wielką wytrwałością P™ez nieboszczyka rozpoczęte 
dzieło do końca i właśnie wraz z innemi robotami u- 
kończył kaplicę Sgo Wojciecha, któraby mogła w razie 
zawalenia się starego kościoła co lada chwila nastąpić 
może służyć do odprawiania nabożeństwa, nim główna 
część kościoła całkowicie gotową będzie.

Przyozdobienie tej kaplicy freskami powierzył X Kos- 
sek p. Waleremu Eliaszowi (synowi) artyście z Krako­
wa. Na jednej ścianie jest scena z życia Sgo Wojcie­
cha jak naucza Polaków zasad wiary chrześciańskiej, 
na drugiej Sw. Jacek patron kościoła Chochołowskiego 
siedzącej w obłokach N. Maryi Pannie z dzieciątkiem 
Jezus poleca nowy kościół i jego fundatora X. Bla­
szyńskiego. Figury są kolosalnej wielkości, wykonane 
alfresco, farbami odpowiedniemi na świeżym tynku, 
tak, że malowanie schło wraz z murem. Z naszych a r­
tystów żaden w tym rodzaju malarstwa kościelnego nie- 
odbywał studyów, dla teg o  freski p. W. Eliasza są u 
nas nowością, a przecież nie ma wspanialszej ozdoby 
dla świątyń, jak malowanie alfresco wytrwałością ma­
jące nad innemi pierwszeństwo.

Dodać musimy do tych szczegółów, że mieliśmy spo­
sobność oglądać szkice powyżej wspomnianych fresków, 
które o ile z kartonów o tak kolosalnych obrazach są­

dzić można, zdawały się co do rysunku i kompozycyi 
odpowiadać trudnemu zadaniu religijnego malarstwa. 
Oglądaliśmy także z prawdziwą przyjemnością obraz 
olejny tego samego artysty, nie wielki ale z wielką 
starannością wykończony. Przedstawia odwiedziny mala­
rza Leksyckiego w jego pracowni przez Zebrzydow­
skiego z małżonką i dworzanami. Postać aitysty za­
konnika z paletą w ręku, i cale ugrupowanie, równie 
jak koloryt świetny tej pracy, świadczy o postępie, ja­
ki cechuje talent p. Eliasza. Żałować tylko przychodzi, 
że termin nałożony przez niemieckich —  zamówicieli 
tego obrazu, nie pozwala mu oddać go na wystawę 
naszą przed odesłaniem.

  Wczoraj w południe przy budowie domu p. Bau
mingera na Kazimierzu pod L. 257 (ulica Józefa) 
spadł z dachu cieśla Józef Sadzik w skutku własnej 
nieuwagi; ciężko pokaleczonego odniesiono do szpitala S. 
Łazarza.

—  Wczoraj aresztowano i oddano do sądu Ignacego 
Trentowskiego pisarza u p. Mierzba, za odgrażanie się.

—  Niema prawie dnia jednego, żeby jakiego pija- 
Iwego nie podniesiono z błota. Zwykle biorą go poli-
cyanci, wsadzają do doróżki, odwożą do dyrekcyi po- 
licyi, żeby się wyspał. W wolnej Anglii pijak dostaje 
się najczęściej do domu roboczego, a przynajmniej pła­
ci grzywny; tu  nie wiemy nawet, czy płaci doróżkę. 
Wczoraj spotkało tu  murarza Kadulskiego Franciszka, 
który leżał w ulicy Szpitalnej.

—  Wczoraj nad ranem zgorzała karczma na Prą- 
idniku czerwonym. Ogień powstał jak się zdaje, z ko­
mina. Również wczoraj około 1 Oej rano spaliły się sto­
doły dworskie we wsi Prusach, własności p. Juliusza 
Johna. Szkoda wynosi około 6,300 złr., część tylko 
tej wartości była zabezpieczoną. Ogień był podłożony. 
Żandarmi Kosowan i Kuczyński nieśli pcmoc i zarzą­
dzili rozebranie pustego spichrza, co położyło tamę 
dalszemu szerzeniu się ognia.

—  Iowy Nącz 24go listopada.
(X. Y.) Drugi już wieczorek muzykalny odbył się na 

dochód uczniów seminaryum nauczycielskiego. Pierwszy 
urządziła młodzież gimnazyalna d. 29 z. m., który przy­
niósł 30 złr., drugi d. 14 b. m. przyniósł złr. 28, z 
czego czwarta część przypadła czytelni. Od niejakiego 
czasu powiększyły się skargi na urząd pocztowy tutejszy, 
osobliwie, że osoby nienależące do służby pocztowej 
mają przystęp do bióra i przeglądają listy i pakiety. 
Pocztmistrz nasz nie dość energicznie pod tym wzglę­
dem postępuje sobie, a mamy prawo wymagać, aby 
zwrócić na tę okoliczność uwagę.

I —  Donoszą z Brukselli 26go b. m., jźe ajentowi 
banku narodowego w Mons skradziono 450,000 franków.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie
20 cent. ,

—  We środę dnia 29 listopada, Sgo Saturmna mę­
czennika.

Zopoth skazany został przez sąd w Stanisławowie za 
jakąś zbrodnię.

Wszystkie te okoliczności miał więc dzisiaj ocenić 
sąd kasacyjny, który składali pod przewodnictwem pre­
zesa senatu Napadiewicza, radcy dworu: Martinek, j  
Adamek, Scholz, D a r g u n ,  S t y c z y ń s k i  i W i e r z ­
b i c k i .

I Oskarżyciel prywatny nie stawił się do rozprawy ani 
osobiście, ani też nie przysłał zastępcy. Kaimelin zaś 
stawił się wraz z swoim obrońcą.

Po wniesieniu sprawy przez referenta, udzielono naj­
pierw głosu Karmelinowi, który główny nacisk poło 
żył na to, że w piśmie inkryminowanym n:e chodzi 
tyle o wycieczki przeciw osobom prywatnym, ile o '[ 
skarcenie czynności przez ustawę karną zakazanych. 
Obrońca zaś jego wykazał, że między przysięgłymi , 
znajdowały się aż cztery osoby, którym bardzo zale- i 
żało na skazaniu oskarżonego, oraz że wcale udowo- i 
dnić się nie da, iżby ta okoliczność nie wywarła wpły­
wu na rezultat orzeczenia. Owszem jak ważną jest 
ta  okoliczność, wypływa z motywów wyroku sądu ob­
wodowego w Stanisławowie. Przytoczono w nich bo­
wiem jako okoliczność dla oskarżonego łagodzącą, że 
ponieważ on wykrył wiele karygodnych czynów popeł­
nionych przez żydów w Stanisławowie, wskutek czego 
był przez nich prześladowany i znieważany, pismo prze­
to inkryminowane jest tylko za to wszystko odwetem. 
Jak i nieład panuje w sprawach propinacyjnych ze 
szkodą osób pojedynczych i państwa: wypływa już 
z tąd , że tam tejrze towarzystwo dzierżawne propinacyi 
powszechnie nazywane jest akademią oszustwa, szefa 
tegoż towarzystwa nazywają „eksceleucyą Giskrą," r e ­
prezentanta towarzystwa na zewnątrz, „ekscelencyą 
Beustem."

Dalej skarga o nieważność uzasadniona jest tem, że 
ponieważ ustęp, za który oskarżony został skazanym, 
zawiera tylko zarzut nieprawości urodzenia Wolfa 
Brennera, co przecież jego honoru wcale nie narusza, 
orzeczenie przeto winy nie powinno było nastąpić. Tym­
czasem ten tylko jeden był powód wydania niepomy­
ślnego wyroku.

Po przeczytaniu artykułu inkryminowanego i wyroku 
sądu obw. w Stanisławowie, sąd udał się na ustęp ce­
lem powzięcia wyroku, który wypadł pomyślnie dla 
Karmelina, sąd bowiem Czyniąc zadość wniesionej przez 
niego skardze, uznał tak rozprawę jak wyrok za ża­
dne i nieważne. Przytem widział się sąd kasacyjny 
spowodowanym dolegować do dalszego przeprowadzenia 
tej sprawy sąd krajowy we Lwowie.

Od czasu zaprowadzenia sądów przysięgłych, pier­
wszy raz Sąd kasacyjny przychylił się do skargi o nie 
ważność.

W motywach przyjęto, że między przysięgłymi znaj' 
dowały się osoby, które w myśl ustawy od tej czyn 
ności powinny były w tym wypadku być wykluczone- 
Szczególniej zaś, że w sądzie przysięgłych zasiadać po­
winny osoby posiadające zaufanie obu s tro n ; w danym 
wypadku oczywiście na to nie uważano.

iiwmwy sądowe.
Wiedeń 23go listopada.

Sąd najwyższy w Wiedniu jako sąd kasacyjny prze­
prowadził dzisiaj rozprawę celem powzięcia wyroku nad 
skargą nieważności wniesioną przez Nachima K a r m e ­
l i n a  przeciw wyrokowi sądu krajowego w Stanisławo­
wie z 31 marca 1871. Karmelin ogłosił lis t otwarty do 
swoich współobywateli i współwyznawców z daty: „S ta­
nisławów, wrzesień 11870,“ wskutrk którego Wolf 
Brenner i matka jego Liwia Brenner uważali się skrzy­
wdzonymi na czci, i wnieśli przeciw niemu skargę
0 obrazę czci. Sąd przysięgłych uznał Karmelina win­
nym, lecz tylko co do jednego ustępu w liście inkry­
minowanym, wskutek czego skazano go na miesiąc 
aresztu, obostrzonego postem jednorazowym co tydzień.

Przeciw temu wyrokowi wniósł Karmelin skargę o 
nieważność, którą uzasadnił w ten sposób: Według 
przepisów prawnych o utworzeniu ławy przysięgłych 
powinno być przy jej losowaniu obecnych przynaj­
mniej 30 takich przysięgłych, którychby §. 22 tejże

1 ustawy od urzędu sędziego przysięgłego me wyklu 
czał. Pomimo sprzeciwiania się oskarżonego były mię­
dzy przysięgłymi także osoby następujące: Mojżesz 
Seinfeld, Kassiel Kinsler, Abraham Fischler, Chaskel 
Heiss, Leiser Eegenstreif, Chaje Horowitz i Jakób
Zopoth. . ,

Artykuł inkryminowany wymierzony byl także prze- 
Iciw dzierżawcom propinacyi w Stanisławowie i zawie­
rał bardzo ciężkie przeciw nim zarzuty, powiedziano 
bowiem, iż dopuszczają się oni czynności ustawami za­
kazanych. Skazanie Karmelina było dla owych dzier­
żawców pożądanem, ciągnęli bowiem z tego zyski.

Dzierżawcami tymi są : Wolf Brenner, Mojżesz Sein 
feld, Kassiel Kinsler, Abraham Fischler i Chaskel 
Heiss. Ostatni czterej byli także wspólnie z Leiterem 

I Regenstreifem i Chają Horowitz wmieszani w znany 
I proces o przekupstwo przy poborze wojska; przez ska­
zanie przeto Karmelina w procesie prasowym chciano 
stworzyć prejudykat w opinii publicznej na niekorzyść 
Karmelina.

Karmelin obwiniał dalej wprost Mojżesza Seinfelda 
i Abrahama Fischlera o namawianie do nadużycia w ła­
dzy urzędowej, zaś Kassiel Kinsler jest teściem Hersza 
Rosenbecka najwięcej skompromitowanego w sprawie 
assenterunkowej. Leiser Regenstreif i Chaja Horowitz 
mają synów, których tylko przez przekupstwo, co oskar­
żony udawadnia, od wojska uwolnili. Wreszcie Jakób

gospodarstwo, przemysł & handel.
Sprawozdanie 

Izby handlowo -  przemysłowej krakowskiej, 
z targów na Baranie i Kleparzu 

w dniach 27 i 28 listopada odbytych.

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie, pomimo 
zepsutej drogi, był dość dobry, bo do 1500 korcy wy­
noszący. Z Prus nie wiele kupców było na targu, a po­
mimo tego ceny utrzymały się z przeszłego targu. W ła­
ściciele młynów zakupili dość pszenicy.

Płacono za pszenicę 252 f. od 43 do 49 zip., żyto 
235 f. od 32 do 35, jęczmień 202 f. od 25 do 28, 
owies 127 f. od 13 do 15, groch 252 f. od 38 do 40, 
proso 237 f . od 35 do 37.

Od paru dni padający deszcz nie sprzyjał dowozowi, 
to też takowy był zaledwo średni, zaś co do ruchu i 
chęci kupna był więcej ożywiony. Porobiono także umo­
wy na późniejsze odstawy.

Płacono za pszenicę 170 f. od 1 1 ‘—  do 1 2 '— , żyto 
160 f. od 8 -50 do 9-10, jęczmień 140 f. od 6 '80 do 7'50, 
owies 126 f. od 3-80 do 4 ’— , koniczyna biała od 66 
do 80 złr.

Księgosusz.
Dowiadujemy się, że księgosusz w powiecie krakow­

skim ustał już w Celarówce pod Prądnikiem Czerwo­
nym, a w Bosutowie kontumacya kończy się temi dniami-

Ogłoszona w dzienniku ustaw państwa koncesya n* 
budowę kolei żelaznej do granicy galicyjsko węgierskiej 
zawiera następujące ważne postanowienia: Kolej ta n>e 
iść przez Szczerzec do Stryja a ztąd przez Skole i Tu- 
chle do granicy węgierskiej. Linia poboczna łączyć bę­
dzie Stryj •/. Bolechowem, Doliną i Kałuszem, a p ^  
Stanisławowem połączy się z koleją lwowsko - czernio- 
wiecką. Państwo zapewnia tej kolei jako roczny przy­

chód  wraz z kwotą amortyzacyjną 1,280.000 zlr. w 
sreb rze . Budowa linij Lwów-Stryj skończyć się ma z» 
1 %  roku , a budowa linii Stryj-Stanisławów w 2 la­
tach. Budowa linii Stryj Beskid skończy się równocze­

śn ie  z wprowadzeniem w ruch linii węgierskiej Beskid- 
Munkacz. Przedsiębiorcy złożyli jako rękojmię, że do­
trzymają zobowiązrń, milion złr. i przyznali admini­
stracyi państwa prawo zastawu na tej kaucyi.

wszystkie zapomogi, które przyznał dla niej zna­
ny z kupieckiej oszczędności rząd Ludwika Filipa, 
że prócz tego, prezydent onej p. de Lamartine, 
rzucił przeciw nam z trybuny zgromadzenia naro 
dowego krzyczącej niesprawiedliwości aforym — 
Les Polonais sont le ferment de (Europe (Polacy 
są zaburzycielami Eoropy); w końcu zaś chytrem 
podejściem (powiedział, że bramy do Polski otwo­
rzone są dla polskich emigrantów), pozbył się wie­
lu emigrantów naszych z Francyi i nakazał celnym 
komorom, aby ich napowrót nie wpuszczano. Obe­
cna rzeczpospolita stosunek swój do polskiej emi- 
gracyi zaczęła cd wzbronienia formacyi polskiego 
legionu dla obrony Paryża; pozbawiła dalej szko­
ły i zakłady polskie rządowych subwencyj; odjęła 
miesięczne subsydia kalekom, kobietom, uczącej się 
młodzieży, i na ostatek, przy zdobyciu Paryża na 
Komunie, wydała em igran t w naszych na pastwę 
rozwścieczonego wojną bratobójczą żołnierstwa, i 
do tej jeszcze chwili więzi na galerach i w forte­
cach znaczną liczbę zupełnie niewinnych, którzy 
się nie mogą doczekać sędziów na siebie i sądu.

O tem , co dla emigracyi polskiej uczynił rząd 
cesarstwa, niech zaświadczą szkoły Batignolska i 
Montparnaska, biblioteka, Dom Przytyłku, którym 
nadany został przywilej użytku publicznego we 
Francyi i które hojnie stosunkowo subweneyono- 
wano; niech świadczą chorzy, ranni, kalecy, ko­

biety, których kosztem skaibu leczono w szpitalach, 
don ach zdrowia, wysyłano na kuracyę do wód mi­
neralnych, do morskich kąpieli, do południowego 
klimatu, i którym do ostatniej chwili znaczne u- 
dzielano subsydia; niech dalej powie młodzież u- 
cząca się i ci co już pokończyli nauki w wyż­
szych zakładach, nie wyjmując nawet szkół spe- 
cyalno-wojskowycb, której to młodzieży, bądź przy 
wstąpieniu na naukę, bądz przy składaniu ostate- 
cznych egzaminów, wyjątkowe, że tak powiem, oj­
cowskie czyniono ułatwienia i zachęty i stałe mie­
sięczne wydawano pensye; niech świadczą wresz­
cie nasi weterani!, kobiety, nawet młodzi i zupeł­
nie zdrowi emigranci którzy pracować nie mogli, 
pracy wynaleźć nie zdołali, lub się o nią nie s ta ­
rali na seryo, a którym mimo to wypłacano aku- 
ratuie miesięczne subsydia!..

Ale, powiedzą mi na to (co zresztą utrzymywał 
przedemną pewien emigrant z r. 1848, który przy 
pierwszem poznaniu zarekomendował mi się JŁ*° 
demokrata i republikanin, i który zapewniał pod 
słowem honoru, że wszystkiemu, nawet rozstrzela­
niu najniewinniejszych Polaków przez armię wer­
salską, winien tylko Napoleon III) powiedzą mó­
wię, że to nie cesarz, ani jego rząd, lecz Francya 
i naród francuski wspomagały dobroczynnie polską 
emigracyę. Jużcić niewątpliwie.... Atoli, uzbrojony 
w stanowcze prawo, rząd cesarski mógł najpierw

nie wpuścić Polaków do Francyi po upadku po­
wstania styczniowego, mógł potem, bez opowiedze­
nia się narodowi, wydalać ich, jak i kiedy mu się 
sp o d o b a ło ; mógł zwłaszcza nic zatwierdzać szkół 
i zakładów polskich, albo też małe tymże lub na­
wet żadnych nie dawać zapomóg; mógł nie pie­
lęgnować i nie leczyć chorych, rannych, karków, 
nie protegować poświęcających się naukom; .mógł 
wreszcie dowolnie zmniejszać subsydia, lu nawet 
całkiem takowych odmówić 1 Rząd albowiem sam 
układa budżeta, sam rządzi instytucyami naukowe- 
mi, i sam też posiada wyłączne prawo zwierzchni­
ctwa nad wszystkiemi emigrantami, którzy, jak wia- 
domo, z żadnych nie 4 korzystaj i  we francyi praw 
cywilnych albo politycznych.

Jaki zatem może być wyrozumowany powod nie­
przyjaznych wystąpień garstki emigrantów polskich 
przeciw upadłemu wraz z Napoleonem III cesar­
stwu we Francyi, a natomiast żarliwej lubo najzu­
pełniej platonicznej miłości ich dla rzeczpospolitej 
teraźniejszej?... doprawdy, że się nie domyślę 1 — 
Czyżby dla tego, że cesarstwo upadło a rzeczpo­
spolita jeszcze wegetuje? Wątpię, boć niepodobna 
aby panowie korespondenci Lie wiedzieli o tem, iż 
stronnictwo bonapartystów wzrasta i rozszerza się 
z dniem każdym, czego niezaprzeczonym dowodem 
jest, że z jednego dziennika (L ’avenir liberal k tó­
ry wypowiadał zasady bonapartystowskie do końca

sierpnia, obecnie Btronnictwo to w 
d z i e s i ę ć  wielkich rachuje dzienników ( ), którym 
świetnie się powodzi, bo na równi jeśli r ie  więcej 
są poszukiwane jak organa ultra-republikanckie 
które dotąd trzymały prym?...

Anomalię tę tłumaczono przedemną w taki spo­
sób, że owi emigranci, korespondenci do dzienni­
ków krajowych, z przekonań swoich są republika­
nami, i że pracują dla rzeczpospolitej powszechnej, 
uniwersalnego braterstwa i takiejż federacyi ludów 
europejskich. — To kwestya całkiem innego ro­
dzaju; bo tu idzie o zasadę czy też pseudo-zasa 
dę, od wprowadzenia której w wykonanie p. W. 
Hu°o oczekuje powrotu do Francyi świeżo oder 
wanych od niej nadreńskich prowincyj, zaś p. Z. 
Miłkowski spodziewa się wskrzeszenia Polski, przy­
wrócenia jej Gdańska i podbicia bez wystrzału K i­
jowa.... O tej więc kwestyi pomówię w przyszłym

^ N a  zakończenie jednak słowko jeszcze do panów 
korespondentów, co to okładają razami obalone na 
ziemię cesarstwo, a wdzięcznie się uśmiechają do

(*) Constitutional, Patrie, Presse, France, Pays,
Gaulois, Paris journal, 1’Ordre, Figaro, I’Avenir 
liberal, tygodnik Rural. Dodać należy stojących w re­
zerwie : D ix  neuvieme si4cle, Gazette de Paris, L i­
berty które czekają tylko sygnału....

różanych policzków suchotniczej rzeczpospolitej 
rancuskiej. Ponieważ faktem jest publicznym, że w pi­
sywanych do dzienników krajowych polskich kores- 
p ndencyach, tak cesarstwo, jak jego stronnicy i dzien­
niki bonapartystowskie traktowani są na stopę naj­
wyraźniej nie przyjacielską; godziż się potem narze­
kać iż nam takąż samą odpłacę ją  m onetą!— to raź' 
I po wtóre — mam to przekonanie, iż panowie kores- 
pondenći są Polakami i emigrantami, że opuści i oj­
czyznę zwalczeni przemocą wrogów, lecz tęsk n i 
do niej nieustannie, i gotówiby zrobić wszystko, 
jest w ludzkiej mocy, aby wróiić do niej co pr?' 
dzej, aby zaprzestać raz tułactwa po świecie!-- 
Wszak tak? — Owoż czem się to dzieje, że Pola* 
upadły w nierównych z wrogiem zapasach, tuła° 
bez ojczyzny, helota w ludzkiem społeczeństw^ 
ma odwagę przedrwiwać tułactwu bonapartystów’ 
miotać sromotnem vae victis zwyciężonemu Nap0'  
leonowi! Jestte  to po polsku, po chrześciańsku, P°
ludzku? _ , , , .  ̂ «

Jak  sobie pomyślę, że nam Polikom tak łatwo, 
tak przystojnie było zochować przyzwoitą neutral­
ność wobec toczącej się walki stronnictw francu­
skich I... Ale o tem do przyszłego listu. —

Poleszak.



C Z A S  % Ś r o d y  2 9  L i s t o p a d a  1 8 7 1

f & n y .D odatek n adw yżk i (A gio) do o p ła t kolejowych.
W miesiącu grudniu b. r. zostanie pobierany na ko- 

lejach żelaznych, dodatek do opłat (agio) po .» r. , 
jeżeli, co zaledwie jest przypuszczalnej, kurs srebra
w przeciągu ostatnich 3 dni, nie po niesie się naj i ,i op list.onada. Le Temps ogłasza roz-
mniej o 3% , w którym to *7pa , UL 0 ae  -agl° P° 'L owę 8Z(fa sekcyi w ministerstwie spraw zagrani-

tZ2rtronj r^d u , M l  Agio U u 5?h .  Wiedniu H o f m . n u a  •  h « r m « ł « -  ^  .................... ..
Wiadomo bo^ 1®“1’ 5ętneg0 kursu do 24 każdego tern tigo dziennika. Pierwszy uznając uslł®wanaa podpisu swego pod reskryptem roz-

oznacza się według przeciętnego b aby p d  ć 8ff0JC p o p i j ą c y m  sejmy, a podpisanym przez wszystkich

D epesze ‘1 e k g ra fic zm .

steryum nie znosi, skoro nawet jenerał Scholl otrzy­
mał dymisyę, on, który był przeciwny kierunkowi 
hohenwartowskiego gabinetu i w chwili upadku mi­
nisterstwa wcale się do dymisyi nie podawał. Bar. 
Hulzgethan podał się do dymisyi wobec znanych 
fundamentalnych artykułów czeskich; nie ma więc 
na sobie grzechu ugodowego. Wszelako nie wiemy, 
czy sam się za tymczasowego ministra uważa, czy 
też za takiego przez nowych kolegów jest nważa-

miesiąca.

Przesyłka depesz.

nauoyi, ouj u . . Anaf/vi Irn- Wiązującym tscjuiy, * puupisauyui .....
się, że przymierze z Niemcami lŁ.8^ an^ 8t/ ayin^ .  I ministrów, nie położył. Z tego w nosić wypada, że 
niecznością już dlatego samego, iż b ra cy Innwptro ministra finansów wkrótce powitać fprzyj-x  r   - . • nowego m inistra finansów wkrótce powitać g przyj

r,oiDłvtoćfi za nrzesvlke de- t0 przechyla się ku Rosyi. h« dzie, a będzie nim, ja k  donoszą, p- Brestl.
Dodatek agio , btó^ ,° J . .n a nobieranvmbywa został| F a r y *  27 listopada. T h i e r s  wrócił dwś Trudnią się także dzienniki wiedeńskie uzupeł-

pesz do zaeuropeyskich krajów p y y , 1Q Wersalu. Zaprzeczają, aby rząd przysposobił p l . en,em gabinetu, wolą Korony wskazanem, aby 
na miesiąc grudzień b. i. na' Jj ęń t  9 jekt ustawy mającej powrot członków rodziny B o krzesło w Radzie Korony przez ustąpię-
' r 1? ?  r , ' Z  S  J “ a  ̂ l u * , Ł  b i -  u u p y . c  uczynić „ , 1 . 1 , . .  od popm du.ego za- M  p ar4clw llkkg0 o p r to i  S tars F„,se 
zlr. 3 7  ki. w papieracn p twierdzenia. liheral- pisze, że program nowego rządu tyczący się Ga-
wych jest oznaczony. B r u k s e i l a  26 hstop. Stowarzyszenie liberal l . b j prze(lłożony br> Ludwikowi Wodzickiemu,

- r , v  + Tal Taie zbożowy w Offóle no- ne w Gan(iawie tGwarays'twl® , . nrzv. z którym  ks. A uersperg konferował. Program  ten
W i e d e n  25 listopada. Tai& m J L  wszystkich klubów liberalnych we I  landry i, pizy dł Preset, zapewnia wprawdzie utrzym anie

lepszył się, cczękują bowiem zam n ęc g ug p - , . śroj  do Bruksełli d*a wręczenia dfc‘ koncesy; przez Potockiego iH ohenw arta poczynio-
tach wschodnich, a przytern obawiają się, że zasiewy B a * .a adrfS„, że mia o d w a g ę  w  imie- koncesy^p^^  obowi^ f  j  U^ lgzych ns^ ps£w w

zimowe częściami tirg i  w S ls ts J h  de- niu obrażfnej P“ blicznej “ T j ^ o d k ^ n T t n y p a -  Raichsracie przedłożyć. Hr. Wodzicki oświadczył,
cę powiększy ł się. We P JancU ta g " trz o - P izedsi«wziete M**. eneigicziąeśrodki na p u y p  I ^  ^  przygtać nie mcże> będąc związany u-
p » r t a m e n t o w y c h t  S ła b o _ b y jy jn e z jo ^ ; a o p a dek nowych niepokojów w Bruk elh. j B J c h w a ł ą  konferencji, która, jak  Pressie  wiadomo
cę powiększył się. We Francji targi w m,ast9ch de- u‘ . Jte b d energjczne środki na przypa
--amentowych słabo były przez rolników zaopatrzę- D0^ chSniepokoj0w w Brukseli!. Komcrencyi, Kiora ja a  — ------ ,

Dowozy zboża do północnej Francji były me w ie lc e  2G list0pa(ia. Jloy prokurator J  e s- ^ w a ją  m b  ^  pVlacy pójdą do Rady państwa
kie, a szczególniej pięknej pszenicy. W Belgu ustaliły t Dover p0noWnic wybrauym. «tedv tylko ieżeli dotychczasowe ustępstwa będą
Bi, targi w skutek wiadomości z Angin P ’.“ o V d y .a  20 listopada. Na naradzie

W południowych Niemczech rtt«b a ab^  l  ™ “ JJJ* Scott Russellem a komitetami robotmkow PPStaC0'  ̂ J  określające stanowczo stosunek Galicyi do pań
nie cen w przeszłym miesięcu opierało się na wiado-1 względem wiadomych si dmiu punktów 1 zenie m u m  n    5 , j
domości że zbiory tak we Włoszech jako też i *ran- , dzmłać razem i porozumiewać się

- . . ta_I_-r>\ex onrawn7.ltV Slfi. 1 ^  J - I  j... 1__  i

rząd obstaje przy obronie zupełnej samodzielności 
władz państwa; co do wykonywania prawa i po­
rządku spółecznego, rząd bronić będzie obok u- 
prawnionej samodzielności kościołów, także wolno­
ści wyznań i sumienia osób, w tym celu przedło­
żone będą sejmowi ustawy o małżeństwach, o uregu­
lowaniu stosunków staDU cywilnego i o prawnych 
skutkach wystąpienia z kościoła. Mowa tronowa 
poleca szczególniej uwadze sejmu przedłożenie o 
ściąganiu kosztów synodalnych; w końcu zapowia-

Dymisya Dedeckera z posady gubernatora Lim- 
burga nie zaspokoi już wymagań lewicy. Ministe- 
ryuffi utrzymać się dłużej nie zdoła. Upadek jego 
zapowiedziany zresztą przez burmistrza bruksel­
skiego, powinien zwrócić uwagę zwolenników parla­
mentaryzmu. Zada on bowiem cios doktrynie par­
lamentarnych większości. Jeżeli gabinet mający w 
izbie trzy piąte części głosów, może być usunięty 
demonstracyami, zatem nie z łona większości Izby
powinienby wychodzić gabinet, ale z po za Izby.L — *=»-, v- .
Belgia, która potychczas uważaną była za wzór da kilka przedłożen o wychowaniu pnblicznem 
konstytucyonalizmu, przestanie być nim odtąd. p a r y *  28  listopada. Hrabia G ir  g e n  ti ,  brat

Jutro ma się znów odbyć uroczystość poświęcę- króla Neapolitanskiego, odebrał sobie życie. fKa- 
ia robót ukończonych około rzeki Somme, a ob- jetan, czwarty syn Ferdynanda II króla Neapoli- 

chód ten, w którym król weźmie udział, nie obej- tańskiego z jego drugmgo małżeństwa z ^rcyks.
dzie się także zapewne bez manifestacyi. Członko- Teresą córką Arcyks. » królo^vei Izabelli
wie Internationala biorą, gorliwy udział w demon- 1846, ożeniony z Izabe ą, % J
stracyacb, które są formalnie organizowane. Hiszpańskiej). t  -

Wczoraj miało się odbyć otwarcie pierwszego w I Jd S S S te  wszystkie odwołania ska-
Rzymie parlamentu włoskiego. sya ułasKawien oarzura» wmjb

Times doniósłby!, że Porta zaprotestowała prze- zanych, wyjąwszy L. u l l i  ®r a i tr*e<ch ko bielto
ciw zawarciu bezpośrednio traktatu między Rosyą skarżonych 0 ^ m a n y m
a Rumunią w sprawie jnryzdykcyi konsularnej, misyi nie mają być ^ Ministervum ńara-
jako na mocy traktatu z r. 1856 nie służy Rumu- U r u k s e l l a  28 listopada.^ Ministeryum nara
nii prawo zawierania umów m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  dza ło  się , czy ma się podać do d j m u y .
Zapewne jedn.k  proteetneya ta  nie wpłynie na R x y m  27 lutopada. N i^m ierny « o in ,lo *  i« :
zmianę atrybucyj konsulów rosyjskich w Księ- tał głośnemi objawami króla■ J«*ąc^ g p
stwach NadJuuajskich. Wszakże Rumunia nie ma mentu i wracającego. Nai otwarciu Parla®“  
także prawa wysyłania rejrezentantów swoich za znajdowali się królewicz riQ„ _ J ’. p ^
granicę, a jednak ajenci jej wchodzili już nieraz Oarignan, Cesarstwo Brązy JJS y» cn,vm; „ipin
w stosunki z ministrami obcych rządów. selstw zagranicznych z urzędnikam . j ,

Cała wyższa hierarchia urzędnicza w Turcyi deputowanych, senatorów i osob zaprósz ny •
wielu

 --------    . - nk(ńwlżent* określające stanowczo stosunek Galicyiuopsn -  —  - m”  "™™" ™ « u- .  n — “ -  -  - -  - ■-
pod w * e¥ em  A  z I stwa. Ks. Auersperg przystać -T ^ d e m . W  powetechnemi, b«,dto tywe

“ . . / • ! , .  a___ V- ____„1 Urtonn. I mi nbloalramicyfnle udały się. Doniesienia te nie 8Pra^ y  I każdym ^członkiem '"paiiamentu bez wz^ędu na br* ^ odJ cklp o ^ ^ b je m y  mówić,'6 że'wiadomości I stwo wyższych urzędników obwinionych o bogacę-1 mi oklaskami. , ■
Ziemniaki, które aż do 7 zlr. za szefel jeg0 stronnictwo w celu polepszenia stosunków ™  P® J j  *  > N  fr  F r m e l nie 8ię groszem publicznym, przesiaduje w Azyi K * y . . i ,2 7  listop. » l}śna8tfP ’
w cenie znowu obecnie spadły na 5 - 6  zir. W Mo- J | otniczych- \}eK n ,e_P„Zi!r_  J: „ b n n f p r Pn-1 ^lhn no wvsnach. innvm obcięto znacznie| lamentu. Mowa tronowa kładzie
Suncyi w dniu 18 bm. pszenica spadla o 22 kr., żyto ^  ^  26 
o 18 kr., jęczmień o 24, a owies o 30 kr. h  deputowanych

Na dzisiejszem targu wynosił obrót pszenicy 40.0001 „ .

astąpiło otwarcie par­
na to nacisk, że|. /jUKJ TT U VWVV~*« - r  „ . • ,

guncyi w dniu 18 bm. pszenica spadla o 22 kr., żyto B i y m
i r . ( jęczmień o 24, a owies o dU ar. K d utowanycu 0raz cuazozieu cow przyuym I .* n|.ezentuie o

Na dzisiejszem targu wynosił obró ps ni y . I Zapewniają, że królewicz H u m b e r t  ma zwiedzić „l0t,ran,a tem ministerstwa uogodzić nie da, p rze-|on  utworzyć nowe pokolenie urzędników. - - - -  . -----  . . . . . .  . ,- n,,,.,

ft. 7-20, żyto węgierskie 78 ft. 4-40 jęczmień kongregacyę obrządków, która jutro *Ww o Galicy., ak•20, żyto węgiersaie ,o g grudnia ko
, kukurydza 4-20, owies z opłatą od 2 10 ^  odbyć,

braku 
Płacono 

za 87

— 2 %  ? ziemnlakT 1 7 5 ,  groch 9—, so^ ewica b 
bób 7-50 , funt masła 57— , topionego 6 7 - , szma
lec 38—.

W i e l i c z k a  25 listop. Pszenica 
jęczmień 3-—, owies 1'82, groch o 
siano 1-10, słoma — '60.

B o c h n i a  
jęczmień
bób ' “ 
drzewo
funt masła — '60

B l a i r a  25 listop. Pszenica

jakie sie tam pojawią. | X  J tureckie, n S n i e j  w świecie pod wzglę- kowania stosunków korporacyj duchownych,Jakie się tam pojawią nim zręczności dotykają tylko sposobu posiadania własności przez
Co się tyczy negocyacyi z hr. Ludwikiem Wo dem zręc n . . : _ 0h,; osoby prawne, a z resztą zostawiają nietkniętemi

zickim, nie mamy więcej szczegółów,^ prócz tycb, | Religijne. Dalej mowa k ^ n a c i s k

a lubo 
wszelako

Miasto przybrane w chorą- dzickim

i przybędzie tu (ie| ; ^ a 25ćj I ko w an 10^ 002“^  sięgną nowo l a  zebraniem się I śnie.’ Rzeczony ‘dziennik mósi, że księżniwka ro^ 1 “ ~” j’ ” że zwiększająca się łatwość związków

kurudza 680 , soczewica 8'20, proso 7 80 tatarka 4'20, Dnia 4  grudiia ^ ą , P  pru8ki, hr. Molt- by mianowaniem J a k i e g o  u rzęd n ik a  ministrem bez
koniczvna28'— siano 1'30, słoma 1-10, komcz 1 6 0 , l in  S. ^eize^ .  rnsav Alvensleben, Hohenlohe i teki dla Galicyi — jak to pisze PretseJ „Takie _
drzewo twarde 10'—, miękie 7*50, ziemniaki 2-16. ke, jenerałowi J y I interim nie miałoby sensu, dodaje, bo minister ro-1 O s t a t f l i C  d 6 D 6 S Z e  t6 l f t f lT a f iC Z I 1 8  ,jC Z & S U .

O ś w i e d u i  25 listop. Pszenica 5-65, żyto 4*5°, " „ < a n t V i i o p o l  26 listop. Zapewniają, że dak wtedy tylko ma znaczenie, gdy ma Part)’§ za
• - G   1. ? • _  bAb fi-KO. tatarkaI b“ rbu g a d yk pasza podał się do dymi- sobą.“ Słusznie bardzo, ale czy Pressepąjmuje zna-

mieisce ieeo zajmie J u s e f  bej musteszar czenie ministra dla Galicyi, któryby był „bez te - 1 w i e d e ń  2g listopada. Gazeta Wiedeńska do 
miej L J £ J n ,a fffistftA rai- lriu ink  unwi ada  n n w łó i ebenc, docodzić s w e mu  I . . —

Włoch z innemi rarodam i, a usprawiedliwione 
współzawodnictwo pracy przyniesie cywilizacyi o- 

if I W0C6.
R z y m  27 listopada, wieczór. Mi sto świetuie 

lu minowane. Jutro wybór prezesa parlamentu.
L o n d y n  28 listopada. Książę Walu przepę­

dził dzień wczorajszy spokojniej. W objawach cho-łJ zjuJ lu iv v 3* j , I , . r j /I */ o VK7 ł tYl n I w v 1 v U w MM V Iiuivp ca vlo • I u j » — _
A c h m e t  V e f i k  efeudi ma zostać mi- kiu jak powiada powyżćj, chcąc dogoazic swemu q mianowaniu f(npor- bar K o l l e r a ,  namiest- roby nie znać zmian ważnych, 

nistrem oświecenia, a również twierdzą, że S e r -  wiernokonstytucyjnemu stanowiskn? Dla Galicyi a l królegtw& Czeskieg0czyna 22.50, mas okowity —'70, masła |OUIICUI UD„ ,— ------  . . . .
C i e s z y n  21go listop. Płacono za Ps*«mc? ® . v e r  pasza, minister spraw zagranicznych, ma sięIbez teki to wy orne W i e d e ń  28 listopada. Tagblatt donosi, że gdy 1 H u r s a , W i e d e ń  28 listopada, god. 3 min. 5

6-66, żyto 79 funt. 4-61, jęczmień 73 f. o <59, owie ngUDlid Wszystkie te jednak wieści wymagają po Liberalne dzienniki pruskie nie przestają od latG Alfred P o t o c k i  odmówił wejścia do gabinetu,L „ f ;edn- dług państwa banku 58.20. — Zjedn. 
50 f. 1*75, funt masła — '66. | twierdzenia. . wielu śpiewać jednej i tej samej piosnki przeciw być prowadzoue rokowania z Z i e o i i a ł k o -  L j ® uaństwa w srebrze 67 85. — Losy z r. 1860

t ó o n s t a i k t y n o p o l  27  listop. M a n o w a n i e J u i . ni8ti,om gpraw wewn§t rznych hr. Eul nburgowi w8kj n i  0 wejście jego do minister yum. (Co do hr. 1Q1.60 —Akcye banku 814'— Akcje kredytowe
sifa beja ministrem skarbu potwierdza się. Wieści I. 0j Wiecenia Mllhlerowi. Zdaje im sie dziś jeszcze, Alfreda Potockiego, o ile nam wiadomo, ma 00 3 l6 .^0 ' _ Londyn 116'75. ~ '
krążą o innych zmianach w gabinecie, lecz tako1 k sjg dotycl)Czas nadaremnie zdawało, że opi- dopiero 3 g0 grudnia wrócić z dóbr swoich na D kat '5-55Vo. — Lombardy............ ......_______
w e nie n a s t ą p i ą  pewnie przed świętem bajramu (1 3  nia pubHCzna zwali obu ministrów. W szelako ks. Ukrainie do Łańcuta, a przeto nie można było g64 , 4 0 .5 0  _  A.kcye franco-austr. 1 2 7  6 0 .  —

. , I • i— ._— l .. m.« t .. n,A 1, a  %. a  1 a łYi i i i  en  ArOA.IIfi 1T11.1 /* t  Ł 1 _ •  *_____   ł _ — _  - mLmm*. mm a X a rł n  1 a h a  1 . . , T,  , Y • ■,
gal. Karola Ludwika

Czerniow. 17025 —
D J 1 & atrzWałkrceC. - L .  "15^ " d ”n ia"w  p o w rd y rek cy i | d z ie n n ik o m  w i e d e ń - l m u  | B e r l i n  2 7  l is to p a d a .  O tw a r c ie  s e jm u  p r u s k i e - 1 A b c . k o l . p ó łn o c .- w s c h ó d .  1 6 4 - 5 0 . -  A k c y e  b a n k u
c v trb u  W Tarnowie licyt. celem wydzierżawienia poboru po- P o w in s z o w a ć  ty lk o  m o ż e m y  d z ie n n ik o m  w ie d  Qie  m a  w P r u s ie c h  m o w y . L 0 . M o w a  t ro n o w a  w y r a ż a  n a jp r z ó d  w y s o k ie  z a d o -  zw i zków> ( V e r e in s b a n k )  1 0 5  5 0  —  A k c y e  b a n k u
SKfllBU • „lrrown ił 9101*7 slclTTł.—” » * * 1_l.fi__ _ mnafaVOVfl T\ n łP r  fi m  110 W t  Ci U UdUHłC |   1 L  _!„w>łnnLl TllO 07 vlzAnnWvl 1DQ7P7A n r  AC I °  . Cl 1 • 1 ! . ! . !    1 In J  numnlri ni I . • r .  _ i .  — ____ 1___Crr.flA IlK lirł

TBESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie LwowskUj z d. 27go listopada.

s .  S “«  C * . K-  s rad" “ >'
n ' j l ’midm. »  ‘ł 1' ”  ob»- *  T*™;P.olu ‘Pr“ J"  * g * jl
części dóbr Strzałkowce. -  D. 15 grudnm

datku konsumc 
j>. 6 grudnia 
przez oferty 
hi l« ł ! K c n ÓWceiem wydzierżawienia poboru podatku na9  wczoraj. Jeżeli to ma być programat, to słu- ie uchwaleniu budżetu. Sprawa cywilnych mał- L więcenia patryotycznego i wierności ludu pruskie- Akcye kol. rządów. 3 9 3 '- . -  
lfonsmnc od mięsa w Cieszanowie, Oleszycach, Narolu i Lip- sznje pj8ze Gazeta Alarodoica, „że wszystko, ci0 *ebstw ma również być wniesioną. g0  za co król jeszcze laz dziękuje ludowi iijego ^ 7 7 .5 0  _  Akcye kol. Rudolla

. .  —....Aniami. I _ :_ » .«Am.'nilniana Hnld ftift IftkO fakt Spełniony I   .. Or. a. .  — : — I   .nn, nn,Am Pnr!p7tia lri(>rlv nowemu UBUStWU I r, J .u : .  1 QA-P\A   A brvA li

dniach 30tu 
realn. N. 128

wykoMła‘Uwaruńki licytacyjne  ̂jako kupiclelka 11 “,c na njc 8ję nie przydadzą," jak t0 ^p^^n ^ erw szY m  wybijano okna, a drugim woła-
w Stanisławowie. h  ynfą dzienniki wiedeńskie. Kiedy Ikierau;k ną,- W  ?e g e i gward’yi nar0| 0Wej po-

dn pomimo zmiany gabinetu me ulega stano c | l  . J  j żandarmerya tamowała gromady na-
 . , , .  j .  Krakowa od 27ao do 28go listopada, zmianie, może się obejść bez progianiatu e z y j' towała napastników, których na ra-Przyjechah do Krakowa oa ego g i  r ’ d ma iść wprost przeciwnym kierunkiem, ^ n i c a e ,  «w>*to ki)ku na tn’jków Jzraniła za
HOTEL SASKI: Karol jakim postępował, i w takiem położeniu m0® r̂-1 ^nd(Tano?D?Iwcó« skaleczeópod sąd. Etoile beige

01 pin, Adam hr. Krasiński wł. . z w} d I chii, jak  obecne, zdawałoby się nam, .^e progr ac odezwę burmistrza wzywającą do porządku,
Małachowski z Kongresówki, k Taha- mat» zftłaszcza c0 do spraw głównych i bl? * ^  * która. oełosiliśmY wczoraj, powiada, że „te mądre ra-
z Kongresówki, Emil Lipski z Hin , * konstytucyjnym rządzie jest niezbędnym. Ws y- ^  - wiecej słuchane, iż manifestacye wczo-
czyński z Tarnowa, Józef bar Baum wł dóbr z Ko- ^  f̂lie powi 0, że już tyle programa- dy będą t e m w .ę c ^ ^  ^  ^  ^
pytówki, Witold hr. Moszczeński ą huzarów z l^w pozostało bez skutku, bo przecież i , I j g sorowadziły i n n y c h  czynów gwałtu, jak
z Wołynia, Józef ks. Windisch-Gratz p • Haller I ŻB wykonanie programatu nie od samych min & nnWv*ei wspomniane." To je s t, że skończyło się
Rzeszowa, Arkadyusz Stahl z Miechowa, J zawisło; ogłoszenie więc programatu odpowiedzią p znieważaniu deputowanych i wybijaniu okien,
właśc. dóbr z Jurczyc, Wacław Popie ^ ' ności ministrów nie obciąża ani m nuj ani więcej, ubolewają dzienniki nad „nieszczęsną
dóbr z Czapel Wielkich, Wacław hr. L k  każda mowa ich w Izbie. I  S i S c L ^ n i e k t ó r y c h  ajentów policyi, którzy ro-
Wiednia, Marcelli Bugajski Dr medyc. g > Zaspokojone atoli co do programatu pięknemi g ,. . śpiewający „piosenkę bardzo niewin-
Antoni Popiel z Galicyi. słowy Gezety Wiedeńskiej, trudnią się dzienniki -nn:k; ubolewają, że polieya uderzyła na
 — ----------------------------  centralistyczne uzupełnieniem gabinetu. Zasiada w gDokojnie w nocy ludzi, którzy nieśli

Nadesłane. nim bowiem ta r . Holzgethan jako tymczasowy mi- czerwoną, a zapisują zarazem, że po-
 -----  nister finansów. Jedyna to pozostałość z g.binet .irbowano także ajentów.

r'  Hohe”" arts ' W r t i ' iak 8,6 8 ,)e ' no,,e

I m  m u m  piemęizy.
płuoowe, choroby wątroby, gruczołów, błon JBtrawność,
rza, nerek, tuberkuTy, sachoty, astmę, kaszel, u . . .
z a tk an ie , rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, h >
wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, ^ erz“ ia> i iabeteB I
uszach, nudności i wymioty nawet w ś r ó d  c ią iy . diahete Obr.100zł.
melancholię, chudnięcie, reumatymn, gościec .  b^ d^  Listy , . zkup

W yciąg z 72,000 ‘ - “ d e c t w . o ^ y l e ^ y c h  p o L » lo o  A

—. — Akcye kol. siedm. 
164'50. — Akc. kol. 

Akcye kol. północ. 21350.— 
banku budowy 106-30— 

Akcye kolei Alfóid 
węgiersk. 9 9 '50 .—

święcić°ud08konalenru wewnętrznych urządzeń m o-1 u o s o b ie n ie  giełdy: żwyżka. 
narchii. Położenie fiuansowe Prus jest wielce za-
dawalniającem, pomimo ofiar wojennych, a pod 
wpływem rezultatów wojny spodziewać się należy 
coraz pomyślniejszego ich rozwoju.

Mowa tronowa zapowiada projekta do ustaw pod 
względem użycia pruskiego skarbu wojennego, któ­
rym rozrządzać można w skutek utworzenia skarbu 
wojennego niemieckiego, i innych osobnych dochodów 
na umorzenie długu publicznego. Pomyślne stosunki 
finansowe pozwolą zadość uczynić wszelkim potrze

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  
A n t o n i  M i to h n ls o w s lc i .

O tl  A d n t i n i t t r a c y i  „ C z a t u " .

Nakładem drukami Czasu wyszedł K a l e n d a r z  
ś c i e n n y  n a  r o k  1 S 7 2 ,  ozdobnie drukowany

nn an so w e  pozw oią  zau o sc  ^  -  -  ieraj ąCy : święta rzym skie, żydowskie, odmiany św iatła
bom budżetu w r. 1872. M o» . tro u o ..  o tecu je  ^  u _
pod tym W2gl,dem znaczoe po »J szeu P lleuramów, tabelk, st,p\0W4, wartość kupouńw papierów
rzędników, niejakie ulgi w podatkach, zaprowa-  ̂ n
d/enie nowveh dróg komunikacyjnych wszelkiego publicznyc J • _ _
r o d z i i u  ponowue wnioski o nabywaniu własności Sprzedaje się po * 5  c e n t ó w  w Administracji 
ziemskiej 4 praw hipotecznych; zapowiada powtór-\Cza*u, tudzież we wszystkich księgarniach, 
ne przedłożenie projektu ordynacyi powiatowej, 
wspomina o ciągłym rozwoju samorządu komunal­
nego prowincyj. Pod względem ruchu religijnego

K r a k ó w  26 listopa.

. . . . ,  . — „ipr i R nbleros. za loo rub.
Od kilku lat już trawienie moje było nieregularne^ o n r I al za 100 ta l.

‘ "  B J ? Pprus.zal50złr.piałem na różne dolegliwości żołądkowe 
Dolegliwości te zniknęły po 14-dmowem u*ywaniu Reva 

-e j  j j  S terner, nauczyciel szkoły ludowej.esciere.
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny. 
Napoleon d’or.

Szanowny” P m L T poczuw^ ĉ ’ d /m iłego^obow iązku , 1 p E e ^ ’rosyjsk.

śr mlek “uwolni™ mnie zupełnie «d o ^ l ł ą S  k £ o  ^  tndeSmiS. iz kup wego kaszlu, wzdęcia gardła i kurczów zoiąuaa, atoreto A tc k g % dyw be k

d to g . pTOb . . , o ,  emeryt.

* a r a ^ i f ! & 5 r t s ! ^ 7 ^ 5  7  s y wBUk
50
J t  f. ao złr., 24 f. 3 6 - Bevalesciere Chocolate fiUżanek 
> proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent. n ^

28 1.0
89 75

% węg. pożycz, kol. 
(po 300 frk.) 120 złr

L is ty  zastaw ne. 
% Banku nar. los. . 

galicyjskie . . •

li 9 30

żądają płacą

109 t(

W i e d e ń  27 listopa.

U t,naHlU' W al^ a^ i e i l d  L. 70 obok W ilda | /* n i l .  h5l. n A .  A u t

sa’lTcyjsk, 
bukowin, 
siedmioj

p°d . > r zdf ;wie Rotlender, Z. Rucker, w Bochni Bylsiewicz, w je _ .
wszystkich miastach u znanych apt ekarz1 p  zaliczką 
dnia uskutecznia się przesyłka w rożne strony z ą |
lub przekazem pocztowym. iP o łyctk*  głodowa}*

58 10
8 20

79 80
75 75
73 25
7e 50

gal. zakł. kr. włoś. 
węgiersk. losow 
zakł. kred. austr. 
zakł. kred. austr. 
spłacał w 33 lat. 

5“/» Domin. pań. 120  fi.

P ożyczki loteryine. 
Losy pożycz, z r. 1839

a 1854
a 1860 

» » 1864
Comorente 
Kredytowe 
żeglugi parowej 
na Dunaju . .

. księcia Salm
> Palfy , ks. Klary . .
, hr. St. Genois 
, miasta Eudy 

ks. Windischg, 
hr. W aldstein

* hr. Keglevich
* Rudolfa . .

Akc. banku  i p rz tn , 
Banku naród, austr 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na D»»

75 -

90 75 
89 25 

104 75

s: -  
121 50

288 
93 -  

101 40 
142 50
26 — 

189 -

73 — 
83 -  
90 60 
88 75 

104 60

80 60 
121

żądają! płacą |

287 60 
9* 10 

101 20 
142 25 
24 6* 

188 ŁO

Kolei półn. Ferdynan 
rządowej fr. a. 
zachodu, c. El.
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . 
Czerniowieckiej

Kol węg. półn. wsch.
ks. Rudolfa 200 fi. w. a.
Akc. kol. Alf. fiumań

Kosz.-Bogum 
Siedmiogrodz 
Cisańskiej . 
wschód, węg 
austr. północ, 

od: '

97 60
43 — 
29 — 
38 —
32 60
33 -  
26 - 
23 — 
16 -  
15 60

81C -  
312 21 
600 -

97 -
43 -  
28 -  
36 
51 £0 
32 -  
24 -  
23 -  
14 -  
14 £0

814 -  
311 60 
598

wschodniej
Franc. Józefa 

Akcye bank. anglo au.
„ angl. węg

* Zakł. kred. węg
bank. frank. auBtr 

” „ węgierskiego
_ kraj. galicyj. 

we Lwowio
wied.d.obr.płod

* galic. hipoteczn 
” austr. związków. 
” dla obrot. ogól

Tow. han. pł. leś.

żądają
111 75
231 — 

90 60 
87 50 

105 76

105 75
193 50 
33 —

O bligi p ie i wszeństw .
Kol. Ces. Elż. 5% za 

loo fi. k. m. 
„ (sr. pr. ioo fi. w. a 
” (EmiB. 1862)„ „ „ 

Kolej rząd. S t. 500  fr 
„ Emil. 18*7 ,

96 26 
94 26 

136 25 
134 -

W alu ty ,
AA * I

ICesarskie korony . 
v dukat na waf
„ „ obrącz,

 Złoto a l ntarco .
94 75 Napoleondory . .
93 1 6 |F ryderjk i . . . .  

136 7fc|Luidory (niemieckie) 
133 75|Snwereny angielskie

2137 2132 IKol. połud. S t  500 fr.
394 60 393 60 „ Bony 1870-1874 6%
248 26 247 75 „ pół.C .F. 100fl.m.k.
181 — 180 -  „ „ „ za ioo fl. w. a.
202 -  201 7(1 „ „  w sreb. 5% w. a,
260 75 260 26|Kol. zachód. Czes. za 
170 25 169 1bll00fl.w.a.sr.l00fl.w.a,
164 50 164 —IKol. połud.-pół. niem
165 — 164 601— 5% — za ioo fl
185 — 184 5( — — w srebrze „ 97 —
152 -  191 5' iKol.Gal.K.L.soofl.w.a.
178 2E 177 7 i | (w srebrze5 % za 100) 105 50 
265 50 264 EOlKol.Gal.K.L.Emis.II. 101 1 0  
127 -  126 5Ol Kol. Lw. Cz. po 8 0 0  fl.

I (wsrebrze5°/0zaioo)
222 50 231 50 » „ „ Emisya 1867 
213 — 212 — Kol. Sied. fl. 20 0  w. a.
S84 — 183 601 „ks. Rudolfa po 300 fl 

99 60 99 (w srebrze 5%za 100)
127 — 126 -  Kol. pół. czes. po soo fl.
127 -- 126 75 (w srebrze 5 % za 100) 
t 8  25 97 75  Tow.Żegl.par.naDun.

sa 100  fl. w. a 
— — I Austr. Loyd 100  fl.m.h 

209 — 1C8 -  Irow  prags. przem. żel 
pO 800 fl.

105 2t 
192 5(‘

płacą 
111 60 
229 — 

90 -  
86 51 

106 25

93 50

Imperyały rosyjskie.
Srebro .....................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

96 80

105 — 
100 80

79 70
90 50
90 25

91 -  

102 -  

101 60

103 ?6

79 40 
90 -
80 -

90 75

101 6t 

100 60

ż ą d a ją

116 26 
116 25

74ls

L w ó w  25 listopada

Dukat holenderski .
cesarski . . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

papier. „ 
Talar p r uski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5“/.

» t) n 8 '/, 
Listy zast. Banku hip 
Obligi indem, bez kup. 
Akcye kol. gal. b. kup.

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal

6 £5

9 26

102 75

5 54

9 26

11 7P| U  48

W a r u .  24 listop

Listy zast. I  ser. rub 
» 2 ser. „

kupon „ 
Listy zastaw, nowe „ 

kupony „ 
Listy likwidacyjne „ 

kupony „
B olej warsz. wiedeńska 

„ „ bydgows.

• >„ łódzka

płacą

115 76
115 75

1 73’ 5

6 60 
5 64 
9 60 
1 90
1 60'

84 — 
74 40 
89 16 
70 25 
210 60 
171 -  
124 50

Pociągi o sobow e  
na kolejach żelaznych.

W  K ra ko w ie :  lwowski

5 62 
5 53 
8  45  
1 84
1 £9

83 50 
73 76 
88 76 
76 75 
268 50 
170 -  
132 60

88 80
87 80

88 10 

74 £4

88 EO
67 SO

1 70
68 10

2 12 
73 91 
1 93

91 ŁO

117 60 
101 -

„ „ miesz
„ wielicki
„ wielicki we Wtorek, 

Piątek i Niedzielę
„ wiedeński {
„ na Oświęć. wrocławski 
„ doWrocław. mysłowic 

warszawski 
krakowski 
krakowski

„ miesz. 
lwowski '

„ miesz 
krakowski 

„ miesz.

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

w Przemyślu:

we Lwowie:

w B rodach:

Odchodzą | Przychodzą,
rano po poł.| rano po pot

lwowski
„ miesz 

krakowski 
„ miesz

lwowski {
„ miesz

krakowski 
„ miesz 

brodzki 
czemiowiecki 
lwowski

11.30
7.
9.

7.27 
6. 3 

10.10 
6. 3
8 . -  
8. —

n.12.31 
9.52 
3 35

n. 2.41

1.13 
9.28

5.—

w C zem iow cach : lwowski 
w M ysłow icach: krakowski 
w W arszaw ie: krakowski
w W ied n iu :  krakowski |

10.28

7.—
3.30

5.41

9.52
11.59
9.62

5 . -
2.12

12.31 
5.58 
5. 6 
1.19

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23

11.33
9 .-
8.—

2.44
7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.50
10.20
10.50

6.
3 39

9.38 
n.12.26 

9.42 
3.24

n. 2.35

1.—
9.19

4.54

10.33
7.37

2.50

3.23
7.—

4.—
3.60

3.13
8.58
6.31

9. 6
3.21
321
6.30

2 . 6

12.23
6.48
6. —
1.—

2.24
7.39
4.17
6.29

10.35

1 1 .—8. -  
n. 7.24

12.21
9.13

8.51
T.3I



CZAS s Środy 28 Listopada 1S71

Podziękowanie!
uprzywil.

Karola Ludwika.
TADEUSZ KOŚCIUSZKO przy ulicy Szczepańskiej

w  SArakowte,
zakupuje, sprzedaje, wypożycza i wymie­
nia m e b l e  t ik  stare , jakoteż i nowe.

Nabywa, przyjmuje (lo sprzedaży wszel­
kie w yroby rękodzieln icze, udzie­
lając zaliczki na takowe. (1626-3-3)

Nie m ogę inaczej m oje w dzięczność W . Pann 
Karolowi Mayerowi, ap tekarzow i w S k a ­
winie, za  w yśw iadczone m nie dobrodziejstw a o- 
kazać, ja k  ty lk o  przez publiczne podziękow anie. 
Przyjm że więc szlachetny Mężn i mój D obrodzieju 
to  podziękow anie za  w szystko, co d la  mnie b ie­
dnego nieszczęśliw ego chorego czyniłeś i do tąd  
czynisz. Oby Ci B óg N ajw yższy stok ro tn ie  w y­
nagrodził.

S kaw ina  dn ia  3ó L is to p ad a  1871 r.
(1730) Józef Jodłowski.

przez
Franciszka Rychlickiego.

Octavo 32% arkuszy. Cena 3 zlr.
Do nabycia w Adminłatracyi „Czasu* * w e  

wszystkich Księgarniach. 
Głńwny skład w K s i ę g a r n i  D. E .  

Iriedteina  w K r a k o w i e .

(1614-7-10)
Wita hr. Żeleńskiego M IE SZ K A N IAzarząd dóbr jeneralny
o s trz eg a ,  iż w szys tko  za go to w e  p ie n ią ­
dze ku p u je ,  na  k re d y t  w żadn ym  H andlu  
nic n i e  b ierze, a p r z e to  w  razie  o kaza ­
nia  się  j a k ie jk o lw ie k  z tak ieg o  ty tu łu  
p r e te n s y i , tak o w a  z naszej s t ro n y  za ­
sp oko jo ną  n ie  będzie .  (1G29-2-3)

Słot w i n  a d. 2 2  L is top ad a  1 8 7 1  r.

w iększe lab  m niejsze, z ogrodem , w ozow nią, s ta j­
niam i, razem  lub o so b n o , s ą  do w y n a ję c ia  
k a ż d e g o  czasu  w realności pod  L . 97 Dz. IV  
p rzy  ulicy Ł o b z o w s k i e j .  (’7 .1 -1 -3 )

B liższa w iadom ość tam że u stróża  p rzy  bram ie 
żelaznej, albo u w łaściciela w K ancelary i na leni 
p ię trze  pod  L. 450 Dz. I. p rz y  ul. M ikołajskiej.

Z g u b i o n o
w Piątek d. 2 4  Listopada b. r. na Ka- 
zimirzu w przechodzie z Podbrzezia przez 
przechodnią kamienicę Szpandlera, koło 

kościoła Bożego Ciała na W olnicę.
8 sztuk banknotów po 1 0 0  zlr.
1 los kredytowy Serya 3 8 5 3  Nr. 2.
1 los pożyczkowy Petersburski z r. 18 6 4  

na 100  rubli Serya 4 7 9 1  Nr. 13. 
1 los pożyczkowy miasta Bukaresztu na 

2 0  franków Serya 3 5 5 4  Nr. 60.
Uczciwy znalazca raczy oddać te pie­

niądze i losy do Elkana Markusa Zalma 
w domu Wolfa SchOnberga, gdzie otrzyma 
4 0 0  z łr . nagrody. (1727-2-3)

A A A  ■ p łc i  ż e ń s k ie j ,  p o s iu tla ja ca
U 5U  A a rty sty czn e  u z d o ln ie n ie , ży­
czy sobie dawać lekcye rysunków, m alarstwa i k a ­
ligrafii, tak  w dom ach prywatnych, ja k  i zakładach 
naukowych. Taż sama będąc biegłą kopistką, p rzy j­
muje zamówienia kopij olejnych, portretów  i innych 
obrazów.

Bliższa wiadomość w B iurze nauczyciclskiem Woj 
Heleny Wotvoleckiej p rzy  ulicy F l o r y a ń -  
s k i e j  N r. 339 Isze piętro. (1760-1-3)

B  A  N  1 3  A  Z  E
E l e h t r o - n i a g H c t y c z i i e .

W ynalezione przez Pa. Marie D oktora, zam iesz­
ka łego  p rz y  u licy  de  L ’arb re  sec 44, k tó ry  o trzy ­
mał przyw ilej w ynalazku  na la t 15, leczą  rad y k al­
nie w szelkie ru p tu ry  i kiły.

P raw dziw o bandaże zn a jd u ją  się  w K rakow ie  
w aptece  p. T rauczyńsk iego , we Lwowie w ap te ­
ce p M ikolascha. (.049-19 ) Gorzelnik postępowy

praktycznie wykształcony pod dyrekcyą p. Domi­
n ik a  Schm elza, dyrektora gorzelń w dobrach hr. 
A lfreda Potockiego, później samodzielny gorzelnik, 
a  następnie słuchacz kursu  teoretycznego D ra R u­
dolfa Gunsberga profesora akadem ii technicznej 
we Lwowie — z powrodu niepędzenia gorzelni w 
skarbie Suchodolskim, a  ztąd zawodu, poszukuje 
odpowiedniej posady.

(1712) nronisl’atv Chlopicki .
poczta B r o d y  w S u c h o d o ł a c h .

P r a w d z i w e

Pigułki B orisonaOgłoszenie licytacyi.
L  1810. = = = = =  (1630-2-3)

Celem wydzierżawienia dochodu z my­
ta drogowego i mostowego w Kr z y s z -  
k o w i c a c h  na drodze powiatowej Gło- 
goczowskiej na czas od Igo Stycznia do 
31go Grudnia 4 8 7 2  r. odbędzie się li- 
cytacya ustna [i za ofertami pisemnemi 
w  kancelaryi Wydziału powiatowego w
dniu  5 © ru d n ia  1 8 1 1  r.
o godzinie lOej przed południem.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena fiskalna w kwocie 2 ,1 0 0  *łr. w. a.

Wadyum wynosi 40%  ceny wywo­
ławczej , którem takie oferty pisemne 
zaopatrzone byó winny.

Warunki licytacyi mogą byó przejrza­
ne w kancelaryi Wydziału powiatowego 
w godzinach kancelaryjnych.

Z  Wydziału powiatowego.

Myślenice d. 46 Listopada 4871 r.

L eśn iczy,
r u ty n o w a n y  w  sw o im  fa c h u ,  o b z n a jo m io n y  
r ó w n ie ż  z  g o s p o d . i i  u tw c in ,  z n a ją c y  
d o k ła d n ie  j ę z y k  n ie m ie c k i  i p o ls k i ,  ż o n a ty ,  
b e z d z ie tn y ,  p - s z u k u j e  o d  1 S t y c z n i a ,  
a  w  d a n y m  r a z i e  o d  I g o  H w l e t n i a  
1 8 7 *  r .,  o d p o w ie d n ie j  s -v o in i z d o ln o ś c io m  
p o s a d y .—  B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  n a  o p ła c o n e  
l i s ty  p o d  a d r e s e m  A . U. p o c z ta  Clir ż a ­
n o  w. (1677-2-3)

Gruntowna i siybka pomoc we wszelkich chorobach!
Utrzymanie zdrowia

polega po większej części na czyszczeniu i czystem utrzymaniu soków i krwi i w 
popieraniu dobrego trawienia. Aby to osiągnąć, najlepszym i najskuteczniejszym

środkiem jest:

Bulsaan życia Ora lo sy .
Balsam ten odpowiada jak najlepiej wszelkim tym wymaganiom; tenże oży­

wia całą czynność trawienia, tworzy zdrową i czystą krew, a ciału powraca
dawną siłę i zdrowie.

Tenże jest na wszystkie utrudnienia w trawieniu, mianowicie: brak apetytu, 
kwaśne odbijanie, rozdęcia, nudności, kurcz &oł%dka, zaflegmienie, cierpienia lie- 
moroidalne, przeładowanie żołądka potrawami itp., niezawodnym i doświadczo­
nym środkiem domowym, który przez swą nadzwyczajną skuteczność ogólnie 
się rozpowszechnił.

Jedna w ie lk a  flaszka I złe., p ó ł  flaszki 5 0  cent.
Setki pism dziękczynnych są do przejrzenia.

W ielm ożny Panie! Po przeby tej pięcio tygodniow ej ciężkiej chorobie  (zapalenie płuc 
i b łony  żebrow ej) c ierp ia ła  moja- żona n a  osłabienie żołądka, zatwardzenie , brak apetytu  
i by ła  tak  b e zs iln ą , że ledw ie s ta ła  na n o g ach , przyczem  m iała bicie serca, trzęsienie żo­
łądka  i w nętrzności. Zaczęła używ ać esencyi życia D ra  R osy. Zaledw ie zaży ła  , w szystko  
w niej odży ło  i od tej chwili co az je s t  silniejszą. Proszę P an a  p rzysłać  mi 1» dużych fla­
szek tego zbaw iennego balsam u życia D ra R osy. _

U nter Heizftndorf 18 S tyczn ia  8 t0  r. A n to n i S c h n o l, leśniczy.
*S*ówny S k ła d :  A pteka  „pod czarnym  orłem * B. Fragnera w P r a d z e  Nr. 305/3.

W K R A K O W IE  je  lyny Skład  u p. ,1. T r a u c z y ń s k ie g o  w A pt. pod G w iazdą, ul. F loryańska. 
R ozsy ła  sie za  pobraniem  należytośei na w szystk ie  strony . _________ (969-V5 30)

Wieś Lutowiska,
w Starostwie Samborskiem, pół mili od 
stacyi kolei Daieetrzańskiej, obejmująca 
280 morgów roli, 55 łąk, 15 pastwisk i 85 
lasu wysokopiennego, jest pod korzystne- 
mi warunkami z inwentarzem lub bez in­
wentarza do sprzedania.— Bliższych 
warunków udziela Adwokat Dr. Witz w Sam­
borze, Zarząd ekonomiczny w Nadybach 
poczta Sambor, lub właściciel we Lwowb 
ulica Sykstuska Nr. 117, pierwsze piętro.

(161-6-2-3)n _ _ nn „ i .  j .  k a ż d e m u  p ie n ią d z e , k to  k upu je  zegark i w handlach zabaw ek , k tó re  wedle 
I  r Z o p a Q a j f i i  sw ych  kłam liw ych d o n ies ień , ja k o  to :  „P ierw szy  w iedeński bazar zegarków ," 

Spadkobierw stw o pierw szego w iedeńskiego zak ład u  zegarów* itp. sp rzed a ją  fa lsyfikaty bardzo 
m iernej w artości za  p raw dziw e ang ie lsk ie  zegark i. D latego w idzę się  spow odow anym  zw rócić 
uw agę Szanow nej Publiczności na tę  ckoliczność, aby się łaskaw ie  w prost zg łaszała  do

FABRYKI ZEGARÓW
Józefa Ilawclki,

z F ab iy k i ę
p p .n o ir R E lllb  braci <& Co. >

w CLICHY la  G A R EN N E pod Paryżem . >  
C U K IER K I C Y T W A R O W E, łatw e do za- >  

życia  dla d z iec i, n iezaw odny śro d ek  )v 
przeciw  robakom . ?

MAGNEZY A A N G IE LSK A  H EN R Y ’S bar- £  
dzo sku teczna, p rzy jem nego  sm aku. y  

PŁ Y N  zw any A C ID E  PH EN IQ U E przeciw  >  
ukąszeniu  ow adów  i gadów  jadow itych. >  

S E ID L irZ  - PO W D ER S z e tyk ie tam i a n -  ę  
gielskiem i po  cenach nadzw yczaj n i- y  
skich. (1057-20-24) >

W K rakow ie w ap tece  p. T rauczyńsk iego , >  
we Lwowie w aptece  p. M ikolascha, w Skła- y  
dach m ateryałów  ap tecznych  pp. Gallego y  
i Spiessa w W arszaw ie. ^

D o k tó r  m ed y c y n y  i  c h ir u r g ii

L  Gottlieb Kraus,
pani. lekarz drugi kliniki oddziału zyfllltyezne- 

go wiedeńskiego e. k. ogólnego szpitalu,
ma swój

In sty tu t ordynacyjiiy
dla chorób sekre tnych  i skórnych
wWlednlu,Stadt,Werderthorgasse 3, Starli 2.

G o lz in y  o rdynacy jne  od  godz. 1 0 - 2  
i od 4 —8 wieczór.

P isem nych konsultacyj udziela n a ­
tychm iast, lekarstw a i in strukeye  przesy ła  
w żądanym  języku.

Moja 2‘t - le tn ia  p ra k ty k a , bogate 
d o św iad czen ia , jak ich  miałem sposobność 
n abyć w pierw szym  i n a j* ięk szy m  szpitalu  
ch o ró b  płciow ych, m oje naukow e prace na 
polu syfilodologii d a ją  w szelką lęko jm ię, 
i e  chorzy  rad zący  się m nie b ęd ą  szybko  
i rad y k aln ie  w yleczeni. (1681-2-24)

Uajwięhszy

iv Wiedniu, Stepliansplatz Nr. 2 
1. piętro,

zaleca na zimowę porę najwytworniejsze ubiory zimowe, 
futra miastowe i podróżne po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Zakład wypożyczania fater i ubiorów.
(1687-2-15)

Maszynki do roboty drutową
zdum iew ającej w ydatności w robocie, 

tak że
K l e m e n s a  Mu l l e r a

doskonale  fam ilijne m aszynki do szycia i po ­
dw ó jn ie  s tęb n n jące  ręczne m a i/y n k i do szycia, 
sy s tem u  S in g e ra , W heelera i W ilsona , Howego 
G rovera  i B akera  m aszynki do  szy c ia , cy lin ­
d row e m aszynki do szycia E lastik  itd. m aszynki 
ręczn e , ig ły  do  m aszy n , je d w a b  i n ici po naj 
tańszych cenach hurtow nie i częściow o sprzedaje l a  czterdzieści ciągnień

rocznie, pom iędzy temi 
3 główne wygrane po zlr. 250,000 I ‘ 7 gtówn. wygranych po zlr. 200,000
I „ » r  » 220,000 |  1 „ ,  .  <50,000

1 główna wygrana na zlr. 110,000.
i jeszcze w i e l k ą  i l o ś ć  po zlr. 60.000,50.000, 4O.000, 30.000 itd . m ożna g rać  kw item  udzia­

łowym  m ojego
Towarzystwa gry ną losy grupy A

pom iędzy 18 uczestn ików  w 35 kw artalnych  ra tach  po  z łr. 6.
T a  ulubiona g ru p a  zaw iera

w szystkie  w Austryi istniejące rządowe i prywatne pożyczkow e losy,
któ rych  go tów ka w edług kursu, po uskutecznionej całko  witej wpłacie, pom iędzy uczestn ików  
rozdzieloną zostanie. Należy tość stem plow a rządow a za kw it udziałow y wynosi raz na zawsze 99 c.

Zaraz po złożeniu pierwszej kwartalnej raty 5 złr.
m ożna g rać  ju ż  na najbliższe losow ania

losów  z 18(54 r. i losów  YViridischgratza
*  grn iln in ; lo só w  k re d y to w y c h , z r. 1 8 5 4 ,  C om o, T ryeote iiok lc li i refju- 
la c y i  D u n a ju  1 styczn ia ; lo só w  S a lin a  I l i  s ty czn ia ; C lnry 140 styczn ia;

lo só w  z 1 H 6 0  r. 8 lu te g o .

Generalny ajent maszyn do szycia i robót 
drutowych na całą m onarch ię : 

w Wiedniu
21 O p ern rin ą  21.

S B . Do udzie lan ia  nanki szycia n a  m aszynie 
posy ła  się dośw iadczone szw aczki w najodleglejsze 
s trony  m onarchii; na jp iękn iejsze  p róbk i robo ty  
dru tow ej p rzysela ją  się na  żądanie . (1586-4-12)

w W i e d n i u .  S tep lia n sp la tz ,

D rukarsi J6mf fmkori*m.4ś;Owaonkwni^Drnkirni „CZASU** W. Kirc,hmayara.Wydawca Stanisław hr. Tarnowski,


